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Rozszerzamy współpracę

z Norymberga
OD 4 DO 8 GRUDNIA członkowie naszej orkiestry rewizyto­

wali swoicli kolegów z VAG Norymberga. Towarzyszyli im 
m. in. dyrektor TADEUSZ TRZMIEL i jego zastępczyni ds. 
pracowniczych STANISŁAWA KOSTKO. Tego pierwszego po­
prosiliśmy o rozmowę.

A. LACH — Jaki był cel 
wizyty władz MPK?

T, TRZMIEL — Prowadzi­
liśmy rozmowy z przedsitiawi- 
cóelaimi Rady Nadzorczej 
GmbH komunalnych spółek 
eikcyjnyah, w tym i VAG-u, 
jak również z pnzedistawiiciela- 
imi władz miasta Norymberg!. 
V7spółuozestnśćzyliśmy w roz­
mowach dyrektora Biura Prę­
ży dantia miasta Krakowa Ja­
nusza Jakubasa, który przygo­
towywał mającą nastąpić w 
•tydzień później wizytę prezy­
denta Tadeusza Salwy.

— A to wszystko odbywało 
się w okresie obchodów 15-le- 
cia podpisania układu pomię­
dzy Polską a RFN...

■ — Okoliczności były szcze­
gólnie sprzyjające uwzględnia­
jąc fakt, że we władzach No­
rymberg! dominują przedsta­
wi ciele SPD. Wielokrotnie w 
rozmowach oficjalnych i to­
warzyskich powracaliśmy do 
układu z roku 1970 oraz eto 
wizyty Willi Brandta w War­
szawie.

— Przejdźmy do wyników...

— Rozmowy zakończono 
propozycjami, które winny 
stanowić aneks do umowy o 
współpracy pomdędizy Krako­
wem a Norymbergą podpisa­
nej w 1934 r. w Krakowie pod­
czas pobytu niadlburmistrza 
Andreasa Urschlechtera. Aneks, 
rozszerzający tę współpracę 
obejmowałby głównie diział 
gospodarki komunalnej, a więc: 
zaopatrzenie miasta w wodę, w 
ciepło i niezwykle istotne dla 
nos zagadnienie chrony środo­
wiska, Kołedizy z Norymberg! 
interesowali się zaopatrzeniem 
miasta w gaz i energię elek-

DuJjaek Zakładu Tarów przy ul. Rzemieślniczej Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

tryczną. Jednym z istotnych 
elementów tego aneksu jest 
rozszerzanie tematyki współ­
pracy w zakresie komunikacji 
miejskiej.

— Jest to bardzo interesu­
jący temat, choć brzmi nieco 
zagadkowo. Cytuję: „humani­
tarne i społeczne warunki 
służb przewozowych; ergono­
mia; choroby zawodowe służb 
przewozowych; rehabilitacja; 
nakład czasu przy czynnoś­
ciach ubocznych”. Prosimy o 
komentarz.

— Jest to inicjatywa kole­
gów z Norymbergi. Po wizy­
cie w Krakowie dyrektorów: 
Jesinghausena i Sieglocha, 
którzy zapoznali się z systie-
roetn funkcjonowania Oddzia­
łu Pracy Chronionej i Ośrod­
ka Rehabilitacyjnego w Osie- 
czanach, bardzo zainteresowali 
się oni tą problematyką. Mimo 
nieporównywalnych warunków 
pracy na zapleczu technicznym 
i wśród prowadzących pojazdy, 
stwierdzili, że tak doskonale 
funkcjonującego systemu o- 
chrony zdrowia pracownika u 
nich jeszcze nie ma i chcieli- 
by się dokładnie zapoznać z 
naszymi doświadczeniami. Wy­
mieniliśmy wiele uwag o profi­
laktyce zdrowotnej, organizacji 
czasu pracy i czasu wolnego. 
Spotkało się to z dużym za­
interesowaniem i stąd rzeczy­
wiście jednym z dominujących 
tematów współpracy na r. 
1986 jest problematyka, o któ­
rej mówimy. Będiziemy też 
eksperymentować z niekon­
wencjonalnym napędem auto­
busowym i pogłębiać znajo­
mość szybkiej kolei podziem­
nej oraz priorytetów dla ko­
munikacji masowej.

( Dokończenie na str. 2)
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W 5 lat później

Ceny rosnq szybciej
niż MPK-owskie obiekty

W ostatnim numerze „Sygnałów MPK” z 1980 roku, pisaliśmy 
o zaplanowanych do realizacji na najbliższe lata inwestycjach. 
Tych najważniejszych, niezbędnych dla dalszej jego działal­
ności, przewidywano wówczas osiem. Autor artykułu o inwe­
stycjach chciał się nawet przenieść w przyszłość, w rok 1985 
i zobaczyć jak one funkcjonują.

Jest właśnie grudzień 1985 
roku. W czas teraźniejszy 
przenieśliśmy się nie przy po­
mocy zaczarowanego wehikułu 
czasu, a tak po prostu, prze­
żyliśmy te pięć długich burz­
liwych lat, przepracowaliśmy 
je... Wiele się w tym czasie 

zmieniło w naszym życiu oso­
bistym, przesiębiorstwie, kra­
ju... Za autorem artykułu o 
inwestycjach MPK, przejdźmy 
kolejno zaplanowane wówczas 
budowy, popatrzmy czy służą 
już załodze, przedsiębiorstwu, 
względnie na jakim etapie rea­
lizacji się znajdują.

Warsztat Zakładu Torów. 
Budowa jego rozpoczęła się w 
1980 roku, a zakończona miała 
być 2 lata później. Zaplecze 
ZTO przy ulicy Rzemieślniczej 
oddano we wrześniu 1983 
roku.

W latach 1981 do 1984, 
przedsiębiorstwo miało się 
wzbogacić o nowe podstacje 
trakcyjne. Cztery planowane 
wówczas, to: „Bulwarowa”, 
„Kocmyrzowska”, „W:eczysta” 
i „Krakowska”. W grudniu 
1985 przy pierwszej wykona­
no 98 procent robót, druga 
jest na etapie dokumentacji, 
budowa trzeciej, przy której 
realizowane miały być równo­
cześnie warsztaty remontowe 
i laboratorium sieciowe, od­
rzucona została przez Wydział 
Ochrony Środowiska Urzędu 
Miasta Krakowa, a na miejscu, 
gdzie ma być realizowana 
czwarta, jeszcze wciąż funk­
cjonuje Spółdzielnia „Florina”. 
Urząd Dzielnicowy Kraków

Śródmieście zwleka z wyda­
niem decyzji o jej wykwatero­
waniu.

Największej z zaplanowa­
nych inwestycji, zajezdni au­
tobusowej przy ul. Opolskiej, 
z uwagi na ograniczoną ilość 
miejsca na tym terenie nie 
rozpoczęto, a jej lokalizacja 
zmieniona została na rejon uL 
Łokietka, gdzie w ub. roku w 
listopadzie nastąpiło uroczyste 
wmurowanie kamienia węgiel­
nego, a w tej chwili zwożone 
są stalowe konstrukcje. Przy- 
pomnijmy, że zajezdnia miała
powstać w latach 1981 do 1984.

W jej pobliżu miała zostać 
wybudowana baza Zakładu 
Transportu i Sprzętu Specjal­
nego. Rozpoczęcie budowy 
przewidywano na rok 1984. 
Budowa zajezdni autobusowej 
przeniesiona została w rejon 
ulicy Łokietka, wraz z nią ze­
spół baz, który tam właśnie 
ma powstać. W przyszłości, co 
wiąże się z budową linii tram­
wajowej, zbudowana zostanie 
tam również zajezdnia tram­
wajowa, a w dalszej jeszcze 
perspektywie zaplecze maga­
zynowe Zakładu Transportu 
Gospodarczego. Być może po­
wstaną tam również pomiesz­
czenia dla Zakładu Taksówek.

Zakładano, że budowa Za­
kładu Sieci i Podstacji Trak­
cyjnych przy ulicy Rzemieśl­
niczej, miała być całkowicie 
zrealizowana w latach 1982 do 
1983. W tej chwili są podsta-

( Dokońc zenie na str. 3)
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♦ Ciekawe i różnorodne są 
propozycje gwiazdkowe Działu 
Kultury, Sportu i Turystyki. 
Dogodne terminy, cóekaiwe spek­
takle teatralne. Każde zgłoszone 
dziecko pracownika może sko­
rzystać z jednego wybranego 
spektaklu bezpłatnie. Bilety roz­
prowadzane są przez pracowni­
ków kulturalno-oświatowych w 
zakładach.

♦ Jakże często niweczymy wy­
siłek i efekt pracy złym wykoń­
czeniem. Przykład? Na przystan­
ku w os. Bohaterów Września, 
poprawiano wysepkę, malowa­
no siatkę. Jeden segment siatki 
był poprzerywany. Niestety bra­
kło wyobraźni by go wymienić, 
czy naprawić. Nie muszę doda­
wać, że ten brak zniweczył e- 
fekt pracy.

Podobno Zakład Nadzoru 
Ruchu patroluje rano trasy, 
sprawdzając także estetykę 
przystanków. Tymczasem przy 
rondzie Kocmyrzowem, od 
trzech tygodni sterczy słupek 
przystankowy bez emblematu 
z literka „T”. Jak więc wygląda 
ta lustracja?

♦ Od dawna wiadomo, że o_ 
trzymujemy dotację za przeje­
chane wozokilometry. Pasażero­
wie natomiast oceniają nas na 
podstawie regularności kursowa­
nia. czyli zgodności z rozkładem 
jazdy. I tu jest najwięcej za­
strzeżeń. Nic dziwnego skoro w 
jednym dniu są niepełne sta­
ny na trasach a w innym nad­
rabia się dodatkowymi kursa­
mi. Najbardziej stabilny w od­
dawaniu taboru do ruchu jest 
Zakład z Płaszowa. On też zbie­
ra od pasażerów pochlebne o- 
pinrie. Czy znajdzie się rozwią­
zanie tego „gordyjskiego węzła”?

♦ Prasa lokalna często donosi 
ó brudnych wnętrzach tramwa­
jów i autobusów. W większo-

15 dni» MPK
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Pierwsze śniegi i mrozy %a nami

Ha zewnątrz egzamin zdany
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OD 1 STYCZNIA trzynaście stacji paliw na Węgrzech rozpo­
czyna sprzedaż benzyny bezołowiowej. W ślady Węgrów pójdą 
wkrótce Bułgarzy, Czesi, Rosjanie, Niemcy z NRD. Ponad 60 
proc, benzyny sprzedawanej w Japonii i USA nie zawiera już 
związków ołowiu. RFN zapowiada wprowadzenie zdrowego pa­
liwa do 1990 r. A u nas? U nas, na razie, po staremu™

Był projekt, żeby przynajmniej stacje CPN w Krakowie, ze 
względu na zabytki i ochronę środowiska, wlewały do zbior­
ników naszych samochodów „żółtą” czy „niebieską” bez ołowiu. 
Projekt, niestety nierealny. Przy obecnym poziomie importu ro­
py naftowej, większość tego surowca zużywa chemia. Aby z 
pozostałości wycisnąć płyn, nadający się do napędzania silni­
ków, trzeba dodawać doń czteroetylku ołowiu. Tylko on bowiem 
zapewnia odpowiednią liczbę oktanów.

O zdrowe spalmy taksówek

Wlej pół litra do baku
Jednak gdyby nawet udało się wyprodukować lub kupić ben­

zynę bezołowiową nie odetchnęlibyśmy pełniejszą piersią...
Ideałem jest, aby z rur wydechowych pojazdów wylatywała 

nieszkodliwa para wodna i dwutlenek węgla. Obecnie w spali­
nach znajduje się dużo toksycznych gazów, z których najgorsze 
są związki azotu i tlenek węgla. Trzeba je dodatkowo spalić. 
Aby to zrobić, należy włożyć do układu wydechowego samo­
chodu specjalny katalizator. Jego to właśnie głównym wrogiem, 
a nie środowiska, jest zawarty w benzynie ołów. Skoro zatem 
nie możemy na razie marzyć o katalizatorach, podnoszących 
cenę każdego samochodu o kilkaset dolarów, nie musimy też 
zamartwiać się czteroetylkiem.

Fachowcy proponują inne rozwiązanie. Zgodnie z ich propo­
zycją cały benzynowy transport zorganizowany powinno saę 
przestawić na napędzanie gazem płynnym. Te doświadczenia 
robi się już i w naszym przedsiębiorstwie. Technologia czysta, 
prosta i tania. Gazem można napędzać np. taksówki. Jest jesz­
cze inny sposób — mieszanie benzyny, bez dodawania cztero­
etylku ołowiu, z alkoholem. Ale to byłby chyba zbyt duży szok 
dla rodaków. Jak to? Wlać pół litra do baku?! (R)

Rozszerzani/ współpracę 
z Norymbergą .

ści wypadków śmiecą pasażero­
wie, to oczywiste. Pasażerowie 
też wymagają by pojazdy były 
czyste. . Okazuje się, że dbanie 
o estetykę pojazdu nie jest 
czynnością bezpieczną. Przekonał 
się o tym kierowca linii „164”, 
gdy na osiedlu XXX-lecia usi­
łował zrobić porządek. Do auto­
busu wszedł chuligan i uderzył 
zajętego sprzątaniem kierowcę, 
po czym zbiegł. A wszystko dzia­
ło się w piątek 13 grudnia. I 
jak tu nie być przesądnym?

❖ Niestety, wykonywanie o- 
bowiazków jest niebezpieczne. 12 
grudnia o godz. 7.40 koło za- | 
jezdni w Płaszowie do autobu- g 
su „108” wsiadł już pijany kie- | 
rowca MPK. Kierujący pojaz­
dem usiłował sprzedać innemu 
pasażerowi bilet, gdy pijany po­
stanowił wprowadzić porządek 
i sprzedaży zabronić. Został z 
wozu wyproszony. Wprawdzie 
wysiadł, ale zapowiedział od­
wet. Gdy „1i08” dbtarło do pl. 
Bohaterów Getta, pijaczek udał 
sie za kierowcą do PKR i zaa­
takował go. Interweniowała re- 
gulatorka, wysłuchała więc licz­
nych wyzwisk. Na sizczęście znaj­
dował sie na przystaniku mili­
cjant który pomógł napadnię­
tym. Po chwili zjawił się radio­
wóz i awanturnik został zatrzy­
many, a jego sprawa rozpatrzo­
na została w trybie przyspieszo­
nym.

♦ Prasa już kilkakrotnie in­
terweniowała w sprawie usta­
wiania wiaty pod Hotelem Kon­
gresowym. Z Przedsiębiorstwa 
wyszło oficjalne oświadczenie, że 
zostanie ona ustawiona, gdy tyl­
ko warunki atmosferyczne będą 
sprzyjające. Tuż po tym oświad­
czeniu pogoda poprawiła się na 
dwa tygodnie, ale do montowa­
nia wiaty zabierano się 19 grud­
nia, gdy niiic nie sprzyjało takim 
pracom. Warto, by oświadczający 
mieli więcej szacunku do włas­
nych zobowiązań i przy okazji 
nie czynili niewiarygodnymi tych, 
którzy pod ich oświadczeniami, 
jako reprezentujący Przedsię­
biorstwo muszą się podpisywać.

(F. S.) i

Fot: STANISŁAW MAKAREWICZ

PIERWSZY atak zimy i odwilż już za nami. Na szczęście 
tej pory roku nie traktuje się u ruais jak czegoś wyjątkowego, 
toteż jej nadejście nie jest Szokiem. Ot normalna pora noku, 
tyle, że bardziej uciążliwa od innych.

Egzamin zdaliśmy. Wprawdzie tu i ówdzie zbyt beztrosko 
czekano z wianiem do chłodnic płynów zimowych, nie wpły­
nęło to na szczęście na komunikację w dniu próby. W godzi­
nach porannych wszędzie było na ulicach niebezpiecznie a na 
niektórych trasach nie można było utrzymać komunikacji. Na 
szczęście dobrze funkcjonowały tramwaje.

Wiele było słusznych uwag do stanu chodników i dróg w 
mieście w czasie tej pierwszej gołoledzi. Niestety nie najlepiej 
też było na naszych drogach zakładowych. W Łagiewnikach 
mieści się sporo zakładów MPK. Okazuje się, że istnieją dokła­
dne „granice” między nimi i jeden zakład za nic nie wysypie 
piasku za taką linią demarkaicyjną. Efekt taki, że tylko nie­
które odcinki chodników i ulic były posypane i w miarę bez­
pieczne. Czyżby i tu potrzebne były wytyczne? Czy nie można 
po prostu wysłać pracownika i wózka z piaskiem, by problem 
przestał istnieć?

Wydaje się, że i w tym roku będziemy mieli kłopoty z grzał­
kami do zwrotnic. Zakłada się je obecnie i już okazało się, że 
niektóre zaledwie po dwóch godzinach pracy uległy awarii. Co 
będzie jeżeli pogorszą się warunki atmosferyczne?

Mówi się, że grzałki są ze złego materiału. Może to prawda, 
ale przecież inne przedsiębiorstwa komunikacyjne w kraju uży­
wają tych samych urządzeń a my mamy aż 500 razy więcej 
awarii. Duży wpływ ma tu zapewne fakt, że ulice Krakowa 
były w Ubiegłych latach polewane solanką, nie najlepiej jest 
także z odwadnianiem pojazdów. Na szybsza zużycie grzałek 
mają także wpływ duże różnice napięcia między dniem a nocą, 
czy tym można jednak wytłumaczyć wszystko? '

FILOMENA SERWIN

WYGLĄDA, że albo święci 
w tym roku uwzięli się na 
Kraków, albo diabeł w tym 
wszystkim maczał palce. Sko­
ro jednak to nieodłączny to­
warzysz mikołajowych wędró­
wek? Prasa codzienna dono­
siła nam o niesolidności tego­
rocznych Mikołajów. Tu i ów­
dzie nie dotarli, czasem pomy­
lili daty i adresy, gdzie in­
dziej nie ambrozją od wielu 
zalatywało.

Mikołajowe bale urządza się 
już tradycyjnie dla dzieci 
pracowników i w naszym 
przedsiębiorstwie. Zakłady 
zgłaszają zapotrzebowania do 
Działu Kultury, Sportu i Tu­
rystyki, a stamtąd jeżeli tak 
życzyli sobie zlecający zamó­
wienie wysyłane jest do 
Estrady. Przeważnie chodzi tu 
o tradycyjnie ubranego Miko­
łaja i osobę, która prowadzi 
zabawę z dzieciakami. Ta for­
ma była u nas przyjęta i zda­
wała egzamin. Zdawała, bo w 
tym roku Święty „pogniewał” 
się na Zakład Nadzoru Ruchu. 
Dziatwa próżno czekała 8 
grudnia na znaną postać z 
workiem pełnym upominków.

Nie zjawił się w wyznaczo­
nym czasie. Mijały minuty, a 
Święty nie pojawiał się. Rosło 
zdenerwowanie organizato­
rów, bo jak tu wytłumaczyć 
maluchom, że niebo też bywa 
niesolidne? Na szczęście na 
miejscu był nasz zakładowy 
zespół muzyczny „Pantograf” 
i wykonał urywki z bajek, or-

I święty pomyli terminy

Diabli wzięli Mikołaja
ganizując błyskawicznie kon­
kurs dla najmłodszych. We 
własnym zakresie zorganizo­
wano też konkursy i zabawy. 
Całe szczęście, że Dział Kul­
tury nie licząc na opiekę siły 
wyższej zapewnił program 
rozrywkowy. W tym z odsie­
czą przyszli: pracownik Zakła­
du Sieci — Jan Brewiński, od 
którego pożyczono strój i Wie­
sław Szczech — ziemski za­

(Dokończenie ze str. 1)

— A więc jest to współpra­
ca bardzo szeroka i prowadzo­
na bez kompleksów.

— Wydaje mi się, że isto­
tnym jej elementem jest fakt 
zgłoszenia przez 28-osobową 
Radę Nadzorczą spółki Zakła­
dów Miejskich Norymberg!, na 
czele której stoi burmistrz Wil- 
ly Prolss chęci odbycia podró­
ży seminaryjnej do Krakowa. 
Odbywają ją co roku do inne­
go kraju i miasta, ostatnio by­
li w Helsinkach. Podróż ta 
miałaby na celu zapoznanie 
się z pewnymi fragmentami 
działania władz miasta, które

W1986 r. otrzymamy z Węgier 750 „ikarusów"
W grudniu podpisano w Bu­

dapeszcie protokół o wymianie 
towarów i płatnościach na 1986 
r. między Polską i Węgrami. 
Wartość wzajemnych dostaw 
wyniesie ok. miliarda rubli, co 
oznacza wzrost wymiany w 
stosunku do br. o 15 proc. W 

stępca Świętego i ostatecznie 
upominki wręczał jednak Mi­
kołaj. Niby wszystko dobre co 
się dobrze kończy, ale... Po­
dobno estradowcy nie dotarli 
do Przedsiębiorstwa, bo... po­
mylili terminy. No cóż, pomył­
ki to rzecz ludzka, ale żeby w 
niebie też był bałagan? Naj­
gorsze, że z Mikołajem nie do­

tarł też diabeł, czyżby już nie 
było czym dzieciaków stra­
szyć?

Pracownicy Działu Kultury 
woleliby ten incydent zamil­
czeć. „Przecież tyle było uda­
nych imprez mikołajowych. 
Czemu akurat o tej chcecie pi­
sać? Nie zorientowani mogą 
pomyśleć, że to my zawaliliś­
my” — argumentowali. Mię­
dzy innymi piszę też i po to 

stanowią elementy współpracy, 
pomiędzy Krakowem i Norym­
bergą. W programie cztero­
dniowego pobytu, sugerowa­
nym. ze strony naemieckiiej., 
jedlsn dzień w całości poświę­
cony jest MPK

— Czyli jest to dowód uzna­
nia dla pracy naszego przed­
siębiorstwa.

— Chciiałbym powieaizóeć, 
że w dziedzinie współpracy 
obu miast wymiana pomiędzy 
MPK a VAG Norymberga 
jest najbardziej istotnym, kon­
kretnym i znaczącym elemen­
tem, bardzo wysoko ocenianym 
przez obie strony.

imporcie z Węgier przewiduje 
się m. in. dostawy 750 sztuk 
autobusów „Ikarus” wyroby 
kooperacyjne dla motoryzacji, 
w tym samojezdne podwozia 
autobusowe i podzespoły dla 
„Fiata. lB6p”.

by zorientowani tak nie my- 
śleli.

Przy okazji tej „nieziem­
skiej” zawalanki dowiedziałam 
się, że w Przedsiębiorstwie są 
trzy rodzaje dzieci: związkow­
ców, rencistów i reszty. Nie­
stety z sondy nie wynikało 
które są najlepsze. Rozumiała­
bym sytuację gdyby związ­
kowcom dawano dodatkowe 
paczki dla ich dziatwy. Wszak 
płacą składki. Czy trzeba je­
dnak robić dodatkowe, a na­
wet oddzielne imprezy i to mi­
kołajowe? Podobno wszystkie 
dzieci są nasze.

I druga sprawa. W minio­
nych latach herbatę i ciastko, 
czy paluszki, fundowały dziat­
wie związki zawodowe, a w 
pewnym okresie Dział Socjal­
ny. W tym roku odstąpiono od 
tej zasady. Efekt był taki, że 
jedne zakłady herbatę „obsta- 
lowały”, inne nie. Dziwi fakt, 
że stać Przedsiębiorstwo ha 
paczki wartości kilkuset zło­
tych, a brakuje na herbatę i 
paluszki za 20 zł.

Czy w tej sytuacji można się 
diziiiwić, że diabli wzięli Miko­
łaja? (fis.)
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ROK działalności Zakładowej Or­
kiestry Dętej zakończył się zasłużo­
nym wyjazdem z komcentami do 
Norymbergi, w ramach bezdewizowej 
wymiany kulturalnej pomiędzy za­
przyjaźnionymi miastami. Wizyta kra­
kowian będącą rewanżem (muzycy z 
RFN gościli u nas we wrześniu) trwa­
ła od 4 do 8 grudnia.

Orkiestra MPK będąca jednocześ­
nie Reprezentacyjną Orkiestrą m. 
Krakowa była gościem Orkiestry Za­
kładów Komunikacyjnych VAG w 
Norymberdze, która również jest or­
kiestrą miejską. Wielką gościnność i 
serdeczność gospodarzy odczuwaliśmy 
na każdym kroku, już na autostradzie 
przed Norymbergą czekał samochód 
z przedstawicielami tamtejszej orkie­
stry. który pilotował nas do miejsca 
zakwaterowania. Mieszkaliśmy w sym­
patycznym pensjonacie na obrzeżach 
miasta. Na każdego w pokoju czeka­
ły m. in.: program pobytu w j. pol­
skim, bilet wolnej jazdy plan miasta 
oraz owoce południowe. Późnym wie­
czorem w siedzibie VAG w kawiarni 
na XIV piętrze odbył się wieczór po­
witalny z udziałem kierownictwa 
przedsiębiorstwa oraz władz Norym­
berg! m. in. kierownika Urzędu Pracy 
i Informacji m. Norymbergi, koordy­
natora ds. miast partnerskich — dr. 
Herberta Neudcckera.

W drugim dniu pobytu przed połud­
niem gospodarze zaproponowali zwie­
dzanie miasta. Pokazano nam słynny 
Pałac Sądów, w którym odbył się 
proces zbrodniarzy hitlerowskich. 
Przewodnik poinformował, że ciała 
5 największych zbrodniarzy spalono, 
a popiół rozrzucono w niewiadomym 
miejscu, aby groby ich nie stały się 
miejscem kultu i w przyszłości nie 
odrodziły się podobne idee.

Na Starym Mieście oglądaliśmy stu­
dnię z legendarnymi pierścieniami nie­
widocznie wtopionymi w to arcydzie­
ło miejscowego rzemiosła przez cze­
ladnika zakochanego w córce swego 
chlebodawcy — mistrza cechu. Jak 
mówi tradycja, kto chciałby tutaj je­
szcze powrócić, winien dwa razy po­
kręcić obręczą,. Na trakcie naszej wę­
drówki po Starym Mieście był rów­
nież kościół św. Laurenca, którego 
sylwetka z przepiękną rozetą na fron­
towej ścianie jest najbardziej charak­
terystyczną w mieście.

Z dużym zainteresowaniem ogląda­
liśmy zamek książęcy, w którym każ­
dy nowy cesarz uroczyście przedsta­
wiał się władcom samodzielnych pań­
stewek — co symbolizowało jedność 
narodu niemieckiego. Ogromne wraże­

nie zrobiło na nas koloseum — nie­
prawdopodobnie dużych rozmiarów 
budowla wykonana z białego kamie­
nia na wzór koloseum rzymskiego. W 
latach trzydziestych odbywały się tu­
taj słynne faszystowskie galówki po­
łączone z uroczystym przemarszem na 
zamek. Hitler świadomie nawiązywał 
do tradycji rzymskich, które zespalał 
z narodowymi tradycjami niemiecki­
mi i własna ideologią.

Po nołudniu odbył się wspólny kon­
cert obydwu orkiestr na Starym Mie­
ście przy Karolinenstrasse, reprezenta­
cyjnej handlowej arterii miasta. Or­
kiestra MPK prezentowała głównie u- 
twory kompozytorów polskich, marsze 
i wiązanki; orkiestra VAG ludowe 

Wizyta orkiestry 
tramwajaizy 

w Norymberdze
ALINA SOWIŃSKA - z Norymbergi

melodie bawarskie oraz fragmenty z 
oper i operetek.

Na zakończenie półtoragodzinnego 
koncertu orkiestry wspólnie wykonały 
kilka utworów m. in. „Marsz MPK” 
oraz „Alte Kameraden” („Starzy kole­
dzy”). Liczna publiczność kulturalnie 
i z dużym aplauzem odbierała muzy­
kę, o orkiestrze MPK z uznaniem mó­
wiono, że jest dobra warsztatowo i 
gra „od serca”.

Po koncercie mieliśmy okazję zwie­
dzać słynne targi Bożonarodzeniowe 
w Norymberdze, które są największy­
mi i najstarszymi, liczącymi 600 lat 
świątecznymi targami w Niemczech. 
Na straganach obok misternie wyko­
nanych ozdób na choinkę można by­
ło oglądać i kupować arcydzieła sztu­
ki ludowej a także zrobione z suszo­
nych śliwek chłopki w strojach ba. 
warskich oraz smażone w lukrze mi­
gdały i orzeszki ziemne. Przyjętą w 
Norymberdze tradycją są wyprawy 

z całą rodziną na świąteczny targ. O- 
sobliwością targów jest międzynaro­
dowa wystawa szopek, gdzie obok 
szopki krakowskiej stała meksykań­
ska oraz szopki afrykańskie. Stajen­
ka, narodzenie Chrystusa pokazane 
były tam zgodnie z wyobrażeniami 
tych ludów, w konwencji ich lokalnej 
sztuki.

Gospodarze pokazali nam też jak 
funkcjonuje ich przedsiębiorstwo ko­
munikacyjne. Uderzyła nas niepraw­
dopodobna czystość i porządek na 
każdym stanowisku pracy, warsztaty 
naprawcze wręcz przypominały labo, 
ratorium. W centrum nadzoru ruchu 
pracują komputery i można z nich 
odczytać ilu pasażerów jest w tram­

wajach na poszczególnych liniach i 
jeżeli zaistnieje potrzeba zakład w 
każdej chwili może skierować na tra­
sę dodatkowy tabor.

Najsympatyczniejszym momentem 
pobytu w Norymberdze był jednak 
wieczór gwiazdkowy, w którym u- 
czestniczyli członkowie orkiestry no­
rymberskiej wraz z żonami, nasz zes­
pół oraz kierownictwa obydwu przed­
siębiorstw. Podczas spotkania jedliśmy 
lokalną potrawę wigilijną — karpia 
po bawarsku. Ten smacznie przyrzą­
dzony i podany na ogromnym talerzu 
karp w całości był dla nas daniem 
niecodziennym.

Serdeczny, świąteczny nastrój stwo­
rzyło wspólne odśpiewanie kolęd po 
polsku i niemiecku.

7 grudnia był szczególnie pracowi­
tym dniem dla naszego zespołu. Or­
kiestry MPK i VAG koncertowały 
podczas otwarcia nowego odcinka me­

tra z Norymbergi do Fiirth. W uro­
czystościach oprócz licznie przybyłych 
mieszkańców obydwu miast wzięli u- 
dział przedstawiciele władz Bawarii 
oraz rządu federalnego.

W tym samym dniu odbyły się w 
Fiirth uroczystości z okazji 150-lecia 
oddania pierwszego w Niemczech od­
cinka kolei żelaznej z Fiirth do No­
rymbergi (1835).

Po południu orkiestra nasza koncer­
towała przed budynkiem teatru w 
Fiirth. Dyrektor tego teatru jest pre­
zesem Towarzystwa Przyjaźni Nie­
miecko-Polskiej, twórcą i rzecznikiem 
kontaktów kulturalnych Krakowa i 
Norymbergi.

W ostatnim dniu pobytu gospodarze 
zaproponowali nam zwiedzenie Mu­
zeum Komunikacji, założonego i po­
zostającego Pod społeczną opieką pa­
sjonatów starych pojazdów tamtejsze­
go VAG. Wśród unikalnych egzempla­
rzy tramwajów wspaniale prezentował 
się odrestaurowany w Krakowie „Zep­
pelin” z 1909 r. Członkowie naszej 
orkiestry, starzy tramwajarze Fran­
ciszek Wójcik. Stanisław Korajda l 
Czesław Piskorz mieli okazję zrobić 
sobie zdjęcie za pulpitem historycz­
nego tramwaju, który kiedyś prowa­
dzili po ulicach Krakowa.

Nasza delegacja spotkała się też z 
burmistrzem Norymbergi na uroczy­
stym obiedzie pożegnalnym. W spot­
kaniu uczestniczyły kierownictwa VAG 
i MPK oraz członkowie obydwu or­
kiestr. Dyrygenci obu orkiestr: Hans 
Belian i Alojzy Thornys podziękowali 
sobie za współpracę i wskazali na 
wartość osobistych kontaktów muzy­
ków. Dni pobytu w Norymberdze by­
ły dla naszej orkiestry okresem wy­
tężonej pracy artystycznej; zespół dał 
trzy wspaniałe koncerty, a każda wol­
na chwila przeznaczona była na pró­
by i indywidualne rozgrywanie się 
muzyków. Wprawdzie zdrowie wyjąt­
kowo nie dopisywało naszemu dyry­
gentowi p. Alojzemu Thomysowi, ale 
jego wielka ambicja, pasja muzykowa­
nia, dopełniona pracą, udzieliła się 
całej orkiestrze. Wszyscy muzycy z 
godnością reprezentowali kraj i przed­
siębiorstwo oraz prezentowali muzy­
kę polską.

Jestem przekonana, że członkowie 
naszej orkiestry oprócz osobistej sa­
tysfakcji płynącej z tej wizyty, po­
trafią przenieść do zespołu wzorce or­
ganizacyjne oraz walory muzyczne i 
repertuarowe norymberskiego zespo­
łu.

ALINA SOWIŃSKA

WITAJĄC w serdecznych słowach byłych pracowników 
przedsiębiorstwa, pozostających na zasłużonych emeryturach, 
przewodniczący Oddziałowej Rady Związkowej Emerytów i 
Rencistów Stefan Jasek powiedział między innymi: „Są mię­
dzy Wami koleżanki i koledzy, którzy przepracowali w na­
szym przedsiębiorstwie ponad czterdzieści lat, niejednokrot­
nie wyrzekając się spraw osobistych, zaniedbując własne ro­
dziny w imię tylko tego by przedsiębiorstwo mogło istnieć i 
rozwijać się”. Przypomniał okres okupacji, kiedy narażając 
swoje i swoich bliskich życie, krakowscy tramwajarze prze­
chowywali sztandar przedsiębiorstwa. Wielu z nich dostało się 
wtedy do obozów koncentracyjnych i nie wszyscy doczekali 
wolności. Wśród uczestników spotkania byli i tacy, którzy 40 
i więcej lat pracowali w przedsiębiorstwie: Antoni Trzmiel, Ka-

Będą zawsze 
częścią załogi

zimierz Czarnecki, Mieczysław Kluska, Franciszek Książek, 
Antoni Franaszek, Stefan Żupnik, Elżbieta Kaznowska.

Uczestniczący w spotkaniu dyrektor MPK Tadeusz Trzmiel, 
zapoznał zebranych z działalnością przedsiębiorstwa i perspek­
tywą jego dalszego rozwoju. Na zakończenie jeszcze raz po­
twierdził wypowiedziane już kiedyś słowa, że emeryci i ren­
ciści są integralną częścią załogi MPK. Przekazał wszystkim wy­
razy szacunku i uznania za okres wieloletniej pracy, która 
utworzyła fundament obecnej działalności i złożył życzenia 
długich lat życia bez trosk i w najlepszym zdrowiu.

Równie serdeczne życzenia z okazji nadchodzących Świąt Bo­
żego Narodzenia i Nowego Roku, przekazał uczestnikom spot­
kania oraz ich rodzinom w imieniu własnym i ORZ jej prze­
wodniczący Stefan Jasek.

Uroczyście wręczono 50 osobom świąteczno-noworoczne za­
pomogi pieniężne. Były również kwiaty, a przy herbacie, ciast­
kach i paluszkach, trwał wieczór wspomnień weteranów — 
z długich lat ich pracy w przedsiębiorstwie. (M.B.)

Ceny rosną szybciej 
niż MPIC-owskie obiekty

(Dokończenie ze str. 1) 
wy, by przypuszczać, iż zakład 
ten otrzyma nowe pomieszcze­
nia dopiero w połowie przy­
szłego roku...

Wiadomo już. że nowa za­
jezdnia tramwajowa realizo­
wana będzie przy ulicy Ło­
kietka. na pewno jednak nie w 
tym terminie podanym w „Sy­
gnałach MPK” z 1980 roku tzn. 
w latach 1983 do 85.

W 1984 roku, za Zajezdnią 
przy ul. Gwardii Ludowej, 
planowano rozpoczęcie budo­
wy warsztatu produkującego 
części zamienne ale z planów 
tych zrezygnowano i podjęto 
decyzję przekazującą ten te­
ren na plac postojowy dla au­
tobusów, stację paliw oraz w 
przyszłości — pomieszczenia 
dla Zakładu Budowlanego.

Ostatnią z planowanych na 
mijające pięciolecie inwestycji, 
był budynek obsługowy w 
ZTH, który miał powstać w 
latach 1982 do 1984. Zamiast 
niego, powstają wózkownia i 
myjnia, na które z niecierpli­
wością oczekuje załoga Za­
kładu.

Powyższe informacje otrzy­
maliśmy od kierownika Działu 
Inwestycji Jana Taboły, który 
dodał jeszcze, że wszystkie za­
łożenia inwestycyjne realizo­
wane są sukcesywnie, w miarę

możliwości, bardzo często o- 
graniczane i opóźniane kłopo­
tami związanymi z przydziela­
niem materiałów na MPK-ow- 
skie budowy. I. że mimo trud­
ności, wiele budów jest w fa­
zie przygotowania dokumenta­
cji, inne realizacji, a jeszcze 
inne już zakończono

Nadtytuł artykułu sprzed 5 
lat brzmiał „Niezbędne, lecz 
czy realne?...”. Na pewno nie­
zbędne dla dalszego funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa w

ustawicznie rozrastającym się 
Krakowie, chyba również re­
alne, ale oddawane z wielo­
letnim poślizgiem. Trudno pi­
sać o kosztach każdej z plano­
wanych inwestycji. Niestabil­
ne zmieniające się z miesiąca 
na miesiąc ceny, mogłyby 
przyprawić swoją wysokością 
co bardziej wrażliwych czytel­
ników o zawrót głowy, a co 
będzie za rok czy dwa...

MARIA BUBACZEWSKA
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Wnętrze podstacji przy ul. Bulwarowej
Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ
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Greyhoundem przez pół Ameryki
„GREYHOUND" czyli „szary 

pies” to jedna z najpopularniej­
szych w Stanach Zjednoczonych 
linii dalekobieżnych autokarów. 
Dla polskiego turysty niebagatel­
ny atut stanowi cena biletów 
przejazdu tymi autokarami. Jest 
to bowiem relatywnie najtańszy 
środek lokomocji w USA. Amery­
kańscy bywalcy poradzili mi 
abym przed wyjazdem zaopatrzył 
się w bilety do Greyhounda w... 
Warszawie gdzie przy Nowym 
Swiecie istnieje przedstawiciel­
stwo tych linii.

Najlepiej kupić bilety wielo­
dniowe, swoiste „okazie!elki” 7 
lub 14-dniowe. Bilet uprawnia­
jący do siedmiodniowej jazdy non 
stop kosztuje 75 dolarów i po­
zwala przejechać całe Stany Zje­
dnoczone ze wschodu na zachód 
czy z północy na południe. Na 
wszelki wypadek kupiłem dwa 7- 
dniowe bilety zakładając auto­
karową podróż tam i z powro­
tem. Ponieważ moim punktem 
docelowym w USA było jedno z 
głównych miast centralnego sta­
nu Nebraska — blisko 400-tysię- 
ezna Omaha, byłem przekonany, 
iż trasę z Nowego Jorku do 
Omahy i z powrotem bez proble­
mów pokonam dzięki Greyhoun- 
dowi.

Po 10-godzinnym locie do No­
wego Jorku czekała mnie więc 
podróż Greyhoundem przez pół 
Ameryki. Nowojorska stacja 
Greyhounda mieści się w cen­
trum miasta w podziemiach du­
żego biurowca przy 48 ulicy. Na 
kilkunastu stanowiskach stały

ogromne biało-niebieskie autobu­
sy z panoramicznymi, przyciem­
nionymi szybami i charakterysty­
cznymi lotniczymi siedzeniami. 
Na boku każdego autokaru na 
czerwono-biało-niebieskim pasie 
wymalowany jest symbol — bie­
gnący szary pies — Greyhound. 
W tylnej części każdego autoka­
ru niewielka kabina (toaleta i 
WC), również w tylnej części trzy 
rzędy siedzeń rezerwowanych 
wyłącznie dla palących pasaże­
rów. Niezwykłą zaletą Grey- 
houndów jest klimatyzacja; kil­
kadziesiąt godzin jazdy w pozba­
wionym klimatyzacji autobusie 
byłoby chyba nie do zniesienia 
katorgą.

Przed odjazdem mój bilet — 
swoistą książeczkę z 7 kuponami 
należało zarejestrować w okre­
ślonej kasie na żądaną trasę. Tuż 
przed odjazdem obsługa techni­
czna Greyhounda przyjmuje ba­
gaże podróżnych. Limit, podobnie 
jak w liniach lotniczych — dwa 
bagaże o wadze nie przekracza­
jącej 100 funtów (ok. 50 kg) oraz 
podręczne torby czy siatki zabie­
rane do wnętrza autokaru. Każda 
walizka umieszczona w jednej z 
czterech potężnych komór baga­
żowych musi być dokładnie opi­
sana przez właściciela na specjal­
nej karcie identyfikacyjnej. Ba­
gażowi naklejają również na 
walizkach naklejki z nazwą do­
celowej miejscowości, wręczając 
podróżnym kupony pokwitowa­
nia. Na ich podstawie można po­
tem odbierać bagaże. W razie 
zaginięcia bagażu linie Grey­

hounda gwarantują minimum 
250 dolarów odszkodowania (od 
każdej sztuki), wszyscy podró­
żni wolą jednak opisać nazwiska­
mi i adresami swoje walizy.

Po sprawdzeniu biletów j wy­
darciu z mojej 7-dniowej książe­
czki odpowiednich kuponów mo­
głem wreszcie zająć dowolne, 
wolne miejsce w autokarze. Jeśli 
liczba pasażerów przekracza 
ilość miejsc w autobusie, w ciągu 
kilkunastu minut Greyhound 
podstawia specjalny autobus, któ­
ry ruszy na trasę nawet z 1/3 
zajętych miejsc. Nikt więc przy 
wejściu nie tłoczy się i nie pcha. 
Wyjątek stanowią nałogowi pa­
lacze, dla których trzy końcowe 
rzędy mogą okazać się niewy­
starczające.

Głębokie, rozkładane lotnicze 
siedzenia, przyjemny nawiew 
klimatyzacyjny od strony okien, 
a także widoczne nad głowami 
podróżnych lampki-latarki, np. do 
czytania nocną porą, napawają 
nadzieją, iż podróż nie będzie 
zbyt męcząca. Kierowca przez 
głośniki ogłasza wszystkim gdzie 
i jaką trasą pojedziemy 1 kiedy 
planowane są postoje. Pierwsze 
godziny jazdy przebiegają pod 
wrażeniem nowojorskiej aglome­
racji, ogromnego ruchu na auto­
stradach i... brawurowej jazdy 
kierowców. Co prawda od 1973 
roku na szosach amerykańskich 
obowiązuje limit szybkości — 
maksimum 55 mil na godzinę tzn. 
88 km/godz. ale wielu kierow­
ców przekracza dozwoloną prę­
dkość nie bacząc na ryzyko du-
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„Dzięki GreyhoundowI zobaczysz wielką Amerykę” głosi Jedno z haseł reklamowych ukazując jednocześ­
nie ponad biegnącym „szarym psem” czyli „greyhoundem” obrazki (niczym przez szybę autokaru) z Nowego 
Jorku czy krainy wielkich jezior.

żych mandatów (za przekroczenie 
limitu nawet o 5 mil można za­
płacić i 100 dolarów grzywny). 
W drodze przekonałem się, iż 
także kierowcy Greyhounda 
(zmieniający się w autokarze co 
kilka godzin na punktach eta­
towych) trzymając się kurczowo 
rozkładu jazdy, muszą nieraz 
nadrabiać straty, przekraczając 
limit szybkości.

Jazda początkowo atrakcyjna, 
w miarę upływu czasu staje się J 
monotonna i uciążliwa. Jedyną | 
radością stają się postoje — kil- 1 
kunasto czy kilkudziesięciominu- ’ 
towe. Na etapowych punktach a 
autokary tankują paliwo, zmie- » 
niają się kierowcy, co w porze j 
nocnej jest dodatkową „atrakcją”. ! 
Oto rozbudzeni pasażerowie przy » 
z nagła rozświetlonych lampach 
otrzymują obowiązkową porcję 
nowych informacji: każdy nowy 
kierowca przedstawia się j wy­
powiada sakramentalną formułkę 
gdzie jedziemy, jakie miasta bę­
dą miejscami postoju, ostrzega 
przed paleniem w miejscach dla 
niepalących, prosi o ciszę i... ży­
czy przyjemnej podróży. Życze­
nie to pobożne, gdyż pewne czę­
ści ciała zaczynają po kilkunastu g 
godzinach jazdy dawać się stra- s 
sznie we znaki.

Mijają godziny, linia przebytych H 
przez wyjazdem palcem na ma- | 
pie kilometrów zaczyna teraz 
już w rzeczywistości z wolna się 
wydłużać. Oto choćby Pittsburgh 
w stanie Pensylwania, Cleveland 
w Ohio, Chicago w Illinois (z 
nieprzyjemnym w porze nocnej 
dworcem autobusowym, pełnym 
„nawiedzonych”, pijanych czy 
szukających okazji do bójki „ele­
mentów”), wreszcie Des Moines 
(stolica stanu Iowa) i upragnio­
na Omaha (Nebraska). Po 32 go­
dzinach podróży jestem więc 
niemal w środku Ameryki. Obo­
lały i połamany, z napuchnięty- 
mi od niewyspania oczami, z ma­
łą już sympatią spoglądam na 
wymalowanego na czerwono-bia- 
ło-niebieskim polu wyciągniętego 
w biegu „szarego psa”— Greyhou­
nda. „Zmęczony? — pyta z dwu­
znacznym, żeby nie rzec złośli­
wym, uśmiechem bagażowy wy­
dający walizki Hej, hej bracie 
z Nowego Jorku! — zauważa po 
obejrzeniu identyfikacyjnych ku­
ponów — szybciej i wygodniej 
byłoby samolotem, no nie? No 
ale wtedy bilecik kosztowałby 
400 dolarów!...

„Jedź Greyhoundem” — żegna 
mnie jedno z haseł na stacji po­
tężnych dalekobieżnych autoka­
rów, a ja ze zgrozą uświadamiam 
sobie, iż po jakimś czasie czeka 
mnie przecież jeszcze podróż po­
wrotna. “

PIERWSZE wagoniki wy^ją 
wracają na nocleg o 1 w jg,. jjj 
nie czeka się dłużej niż 2 -
minut, a po 19, kiedy więksi 
ki podziemnej kolei kursują, 
metro to 360 stacji, 15 liniffl, || 
ko 15 tysięcy pracowników *- - 
4 miliony pasażerów dzienny

Po obejrzeniu rozległej j j, 
ku panoramy 10-milionowej s 0]jC 
w Europie budynku Tour Mantpa 
zjechać wprost do jednej s{a 
scu rozciąga się ona na kilku. (ysi 
kilku poziomach. Tu, w M(Marni 
linii. Łączna długość wszys| , ;

Te informacje uzyskałam m ^g 
Therese, która pracuje w paty< 
mąż Paul, który jest motoru^

uty, 
■pa 
czę:
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WCHODZIMY do ogromy, jj( 
kolorowych straganów. Mol fU 
od lodów i cukierków, przez 
elektroakustycznym skończymy,' 
tłum. Przed kasą z biletami kilka 
oświetlonym planie podziemnego 
metra z zaznaczonymi przystankat 
sze bilety, kupione w Carte Oran 
czarny do aparatu kontrolnego, któ

DANUTA URBANIK - z P0^a

Przez pc 

w 20 
let, otwierając tym samym ais.om 
najważniejsze; nie zgubić się w p 
tłumie, który nawet w godzimch 
Paryż rokrocznie odwiedzają nilfc 
nad którym wisi wielka tablpa : 
St. Denis Basiliąue. Po dwóch mi 
z niebiesko-żółtych wagontó ja 
tras w Polsce, tyle że znacznie! czyi

SIADAMY i teraz pani Thiresf 
metrze. „Cheunin de Fer Metr|.pol: 
to 19 VII ruszyła pierwsza lipa 1 
i Maillot na zachodzie miasta, wy! 
Bienven(ie. Paryskie metro to pr 
narodziło młodzi architekci chcieli 
stało jeszcze wiele takich wejść d< 
nych pięknymi , stylizowanymi ta 
zaprojektowanymi przez Hektora 
unowocześnionych przez wspólczei 
minium zbudowano stację Franki: 
Elysees Clemenceau, gdzie teraz v 
dziemy w przeciwnym kierunku, 
Wiedzie ona przez najważniejsze 
chodzą od nazw ulic i placóńj, n 
ludzi: de Gaulle’a, Robespierreli, a 
Royal, które przed chwilą minijliśi 
żamy. To jest najpiękniejsza iihyl 
w Paryżu. Dorównuje jej może tył 
Augusta Rodina — Varenne. W zdł- 
eksponowane są reprodukcje Izie 
bardziej znanego paryskiego n uze 
przejechałyśmy prawie pól miasta, 
dwudziestu kilku minut. Bo (Kti 
i najbardziej ekonomiczny środek

PARYZANIE powiadają, że z b 
gu miesiąca odbyć 1001 podróiy i

LECH KŁECZEK - i Budapesztu

W Budapeszcie ciasno 
jak w Krakowa;, ale...

KAŻDY, kto co jakiś czas odwiedza stolicę Węgier, dostrzega, jak 
wiele robi się tam dla rozwoju miasta. Nowe domy, całe osiedla, 
nowe ulice, sklepy, mosty, nowe stacje i linie metra to pierwsze, 
najogólniejsze wrażenia. Rzuca się w oczy olbrzymia liczba samo­
chodów osobowych i autobusów, które powodują tłok na jezdniach, 
ale takich korków, jak przed paru łaty, obecnie nie widać.

KOMUNIKACJA miejska fun­
kcjonuje rewelacyjnie. Granato­
we autobusy, żółte tramwaje, 
czerwone trolejbusy, a przede 
wszystkim podziemna kolej 
miejska, szybko i sprawnie do­
wożą każdego pasażera do naj­
bardziej odległych zakątków 
dwumilionowej metropolii. Wy­
dzielone w wielu częściach mia­
sta pasy dla autobusów komuni­
kacji masowej bardzo uspraw­
niają ruch. Nic więc dziwnego, 
że coraz częściej posiadacze pry­
watnych samochodów, a przyby­
wa ich z roku na rok, przesiada­
ją się z własnych czterech kółek 
do publicznych środków lokomo­
cji Ta tendencja —• zdaniem

tamtejszych specjalistów — bę­
dzie się zwiększać i utrwalać. 
Tak jest taniej i łatwiej podró­
żować po węgierskiej stolicy.

Władze Budapesztu umiejętnie 
wpływają zresztą na indywidu­
alne decyzje mieszkańców w 
sprawie wyboru środka lokomo­
cji, na rezygnowanie z dojazdów 
do pracy własnymi samochoda­
mi. Zwiększa się opłaty za par­
kingi w centrum, ale też nieu­
stannie rozwija sieć publicznych 
środków komunikacji. W tegoro­
cznym sezonie letnim, tj. od 15’ 
maja do 15 września, za godzinę 
parkowania samochodu osobowe­
go płaciło się w śródmieściu Bu­
dapesztu aż 20 forintów, czyli

pięciokrotnie drożej niż w analo­
gicznym okresie 1984 r. Tak dra­
styczna podwyżka opłat, mająca 
na celu rozluźnienie' tłoku w 
centrum, dała rezultaty. Znacznie 
mniej budapeszteńczyków decy­
dowało się przyjechać do pracy 
i pozostawiać auto na parkingu 
na całe 8 godzin. Ile to kosztuje, 
łatwo policzyć. Nieco dalej od 
śródmieścia godzina parkowania 
kosztowała 8 forintów. To też 
niemało, przy tegorocznej średniej 
zarobków ok. 5 tys. forintów.

TAK WIĘC było w tym roku 
w śródmieściu Budapesztu zna­
cznie mniej samochodów miej­
scowych i znacznie więcej miej­
sca na parkingach dla turystów, 
których przyjeżdża do naddunaj- 
skiej stolicy z roku na rok coraz 
więcej. Niebagatelne wpływy w 
wysokości kilkudziesięciu milio­
nów forintów, które wpłynęły do 
miejskiej kasy w ciągu tych kil­
ku letnich miesięcy tylko z ty­
tułu parkowania w centrum, zo­
staną przeznaczone głównie na 
rozpoczęcie budowy kilku wielo­
poziomowych, nadziemnych (jak 
w Warszawie obok hotelu „Fo­
rum”) i podziemnych parkingów.

Tych kilkadziesiąt tysięcy po­
siadaczy prywatnych samocho­
dów, którzy z nich zrezygnowali 
i to nie tylko ze względu na 
droższe parkingi, ale także wyż­
szą cenę benzyny, musiała prze­

jąć komunikacja miejska. I prze­
jęła ich bez jakichkolwiek zgrzy­
tów. Zanim bowiem podjęto 
wspomniane decyzje o podwyż­
kach cen, zakończono budowę i 
rozbudowę kilku newralgicznych 
węzłów komunikacyjnych, np. w 
północnej części miasta. Powstała 
nowa linia metra „północ-połu­
dnie”, a także nowe wiadukty 
poszerzonego mostu Arpada, któ­
ra to inwestycja kosztowała aż 
8,5 mld forintów, ale okazała się 
niezwykle przydatna dla uspra­
wnienia ruchu.

W TEN SPOSOB przystąpiono 
do realizacji opracowanego pod 
koniec ub. dekady perspektywicz­
nego planu rozbudowy sieci ko­
munikacyjnej węgierskiej stolicy. 
Do zasadniczej części tego planu 
należy budowa nowoczesnych 
mostów i tuneli łączących pra­
wobrzeżną część miasta z lewo­
brzeżną. Oprócz modernizacji i 
rozbudowy już istniejących oś­
miu mostów, którymi można się 
dostać z Pesztu do Budy, takiej 
jaką przeprowadzono ’uż na mo­
ście Arpada, który ma obecnie 
po trzy pasma ruchu w obydwie 
strony, gdy poprzednio posiadał 
tylko cztery, budowane będą cał­
kowicie nowe przeprawy.

Na początku przyszłego stule­
cia będzie ich ponad 20, najpra­
wdopodobniej 22. Wcześniej dwu­
krotnie ma wzrosnąć przepusto­

wość mostu Wolności, który po­
stanie tak poszerzony, że »ch 
kołowy będzie przebiegać 4 l'a- 
smami, po 2 w każdym kierunku, 
gdy dotychczas są tylko 2 pasma. 
Zaplanowano m. in. wybudowa­
nie mostu, nazywanego obeciue 
roboczo „południowym”, który !Q- 
dąc integralną częścią obwodw 
Budapesztu, odciąży centrum °d 
tranzytowego ruchu samochodo­
wego. Natomiast pierwszym, z 
zaplanowanych tuneli pod Wza­
jem dla ruchu kołowego b^zie 
jednokilometrowej długości tlineJ 
zlokalizowany między rnostami 
Małgorzaty i Łańcuchowym. .

Są to wszystko przedsie"'®?' 
cia niezbędne, ponieważ ruch na 
ulicach Budapesztu rośnie li­
nowo i w porównaniu do Wa 
lat 70. na przełomie st|ci 
zwiększy się trzykrotnie. W 
wynika także konieczność bu«P~ 
wy licznych estakad ponad do­
tychczasowymi ciągami kon’1®1' 
kacyjnymi, takich jak np. p|' 
rakilometrowy wiadukt dla sa­
mochodów i ruchu pieszego Po­
rzucony ponad placem 
W tym bardzo ruchliwym 
nie miasta całkowicie zmien|° 
porządek ruchu.

ABY USPRAWNIĆ ruch P°T 
zdów w najbardziej newraW' 
nych węzłach komunikacyjni1?’ 
pieszych coraz częściej 
się do różnego rodzaju Prze' c



te-ałą na sw°Je trasy o 5.30, ostatnie 
Ijęliędzy 7 a 9 oraz 17 a 19 na metro 

uty, w godzinach od 9 do 17 — sześć 
• paryżan skończyła już pracę, wagoni- 
’Xstotliwością 7—10 minut. Paryskie 
yidych i 3 ekspresowe tzw. RER. Blis- 
35 tysiąca wagonów przewozi ponad 

lecznie kolorowej w słonecznym blas- 
olicy Francji, z 56 piętra najwyższego 
^parnasse, można szybkobieżną windą 

Ijj stacji kolei podziemnej. W tym miej- 
:« tysiącach metrów kwadratowych i na 
iti arnasse-Bienvenue krzyżują się 4 z 15 
it > tras wynosi 192 km.

oi matki mojej przyjaciółki — madame 
tikim metrze od 20 lat. Podobnie jak jej 

cz rm-
ejb holu, z dziesiątkami rozstawionych 
ia tu kupić prawie wszystko, począwszy 
fi’czyki, zegarki, na kasetach i sprzęcie 
wszy. Kolorowi sprzedawcy, kolorowy 
kilka osób, kilkanaście przy wielkim 

nego Paryża, czyli szczegółowym planie 
lankami i stacjami przesiadkowymi. Na- 
Orange, ważne na cały tydzień, wpusz- 

lo, który za chwilę wypluwa ten sam bi-

KATARZYNA KIETA — z Frankfurtu n, Menem

Kolorowym tramwajem w podróż poślubną

|ół Paryża

) minut!
1]

utiomatyczne przejście na perony. Teraz 
; v plątaninie korytarzy i w ogromnym 
nich przedpołudniowych nie dziwi, gdyż 
piliony turystów. Docieramy na peron, 

ilpa z nazwą kierunku naszej podróży: 
:h minutach nadjeżdża pociąg złożony 
>«, jakby przeniesionych z podmiejskich 
ei czystszych.
hjrese rozpoczyna opowieść o paryskim 
r[politain” powstała w 1900 roku, kiedy 
iwa łącząca Vincennes na wschodzie 
i, wybudowana przez inżyniera Fulgence 
to prawdziwe dzieło, sztuki. Kiedy się 
:hcieli nadać mu specyficzny styl. Roze­
jść do metra w stylu „modern”, ozdobio- 
mi tablicami z napisem „Metropolitain”, 
taa Guimarda. Wiele stacji zostało 
ćlczesnych architektów. Ze szkła i alu- 
ranklin Roosevelt, niedaleko od Champs 
irfz wysiadamy. Zmieniamy pociąg i je- 
inilu, linią 1 do Chateau de Vincennes. 
ejllze zabytki Paryża. Nazwy stacji po- 
ói(i, np. Concorde, od nazwisk wielkich 
e!i, a także od zabytków — choćby Palais 
tuliliśmy lub Louvre, do którego się zbli- 
iihyba stacja z tych, które widziałam 

ie tylko usytuowana nie opodal Muzeum 
iyżdluż peronów, w szklanych witrynach 
uzieł sztuki, pochodzących z tego naj- 

muzeum. Tu opuszczamy metro, którym 
ilasta, tylko z jednym biletem, w ciągu 
netro to najszybszy, najwygodniejszy 

odek lokomocji.

11 biletem Carte Orange można w cią- 
ófy i zwiedzić cały podziemy Paryż.

NASTROJOWA muzyka, ludo­
we piosenki, na stolikach kie­
liszki z winem lub sokiem jabł­
kowym, do tego tradycyjne 
frankfurckie precle. Trudno się 
dostać do tej przedziwnej ka­
fejki. która sunie przez stare 
i urocze oraz zupełnie nowoczes­
ne zakątki Frankfurtu nad Me­
nem. Kafejką na kółkach moż­
na by nazwać niezwykły tram­
waj, który wozi turystów w so­
botnio-niedzielne weekendy.

Ebbelwei-Express — jak o- 
chrzcili go ojcowie miasta, u- 
ruchomiono przede wszystkim z 
myślą o turystach. Potocznie na­
zywany jest kolorowym lub roz­
śpiewanym tramwajem i wkrót­
ce stał się ulubieńcem wszyst­
kich frankfurtczyków.

Kursuje tylko w soboty oraz 
niedziele, zatrzymując się na 17 
przystankach w najciekawszych 
punktach miasta. Tu można też 
do niego wsiąść lub wysiąść, 
ale przystanki trwają krótko, bo 
chodzi o objechanie interesują­
cych zakątków. Foldery zachę­
cające do takiej przejażdżki roz­
dawane sa za darmo na specjal­
nych stoiskach, można je także 
dostać we wszystkich biurach 
podróży. Ale nawet nie zaznajo­
mieni z taką formą zwiedzania 
Frankfurtu, na pewno nie prze­
gapią na przystanku wagonów 
Ebbelwei-Expressu. Widać go 
już z daleka, a jest to widok 
rzeczywiście niezwykły — tram­
waj w kolorze czerwonym, cały 
pokryty jaskrawymi, bardziej 
lub mniej realistycznymi ma­
lunkami, na szybach ma żółte 
gwiazdki, a dach — niebieski 
w białe chmurki. Wyróżnia go 
jeszcze jedno — jest to tram­
waj starego typu, jakiego już 
nie można spotkań na co dzień. 
Tramwaj-weteran, ’ jak mówią 
mieszkańcy Frankfurtu, zawsze 
życzliwie machający pasażerom 
tego niezwykłego wehikułu. We­
teran. jak na nasze polskie wa­
runki, wcale nie jest taki sta­
ry — ma 30 lat. może być więc 
uważany prawie za rówieśnika 
części krajowych pojazdów. 
Niemcy twierdzą jednak, że jest 
wyciągnięty wręcz z muzeum 
techniki.

Przejażdżka Ebbelwei-Ex- 
pressem jest dwukrotnie droższa 
niż normalnym tramwajem — 
kosztuje 3 marki. W cenę bile­
tu wkalkulowane są jednak licz­
ne niespodzianki. Dostaje się 
wiec gratis butelkę wina, albo 
soku jabłkowego i paczkę pre­
cli (sa to wszystko frankfurckie 
specjalności). Podróż umilają lu­
dowe piosenki i melodie.

Oczywiście w tramwąju-sta-

- ®
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ruszku nie może być mowy o 
żadnej automatyzacji. Drzwi więc 
trzeba odsuwać ręcznie, a bilet 
kupować u ubranego w trady­
cyjny uniform konduktora. Wszy­
stko jak za dawnych lat.

Rozśpiewany tramwaj służy 
nie tylko turystom. Coraz czę­
ściej urządza się w nim np. 
przyjęcia, które towarzysza róż­
nym świętom i rodzinnym u- 
roczystościom. Wtedy tramwaj 
po prostu wynajmuje się na o- 
kreślona liczbę godzin, ustala 
dowolnie trasę i... rozpoczyna 
szampańska zabawę. Wiele mło­
dych małżeństw decyduje się w 
takim właśnie wehikule jechać 
w podróż poślubną.

Miasto już zwiedzaliśmy, czas 
wiec przesiąść się z Ebbelwei — 
Expressu na zwyczajne środki ko­
munikacji. Polaka zaskoczy prze­
de wszystkim punktualność, czy­
stość i brak tłoku. Podczas 
trzytygodniowego pobytu we 
Frankfurcie, ani raz nie czeka­
łam na tramwaj dłużej niż 5 
minut, nie zdarzyło mi się rów­
nież, by nie było w wagonie 
miejsca siedzącego i nie widzia­
łam. aby ktokolwiek rzucił bi­
let nie do kosza, lecz na zie­
mię.

Władze miejskie Frankfurtu 
postawiły przede wszystkim na 
komunikację elektryczna (w 
trosce o ochronę środowiska), a 
wiec na tramwaje i metro. Ow­
szem, sa tu autobusy, ale sta­
nowią zdecydowaną mniejszość. 
A tuż samo centrum to tylko i 
wyłącznie tramwaje.

Już na pierwszy rzut oka róż­
nią się one od znanych krako­
wianom. Niemcy wpadli bowiem 
na pomysł, że znakomicie nada­
ła się na reklamę. Tak więc jeż­
dżą złote wagony z czerwonymi 

napisami, reklamujące baterie 
Varta. zielone w kolorowe kwia­
ty. spośród których łypie na nas 
olbrzymia krowa — reklama 
mleka n przedłużonej trwałości, 
białe w kolorowe paski — za­
praszają na wielkie wyprzedaże 
domów towarowych. Są na nich 
namalowane uśmiechnięte boba­
sy, jedzące tuczące odżywki, 
sceny z nowych filmów, ogło­
szenia, itp.. itd. Kolorowe tram­
waje to miły akcent w życiu 
miasta, nie jest ono smutne, nie 
jest szare.

Spróbujmy się przejechać ta­
kim tramwajem. Po pierwsze 
trzeba kupić bilet. Służą do te­
go celu automaty ustawione na 
każdym przystanku. Umieszczo­
ne sa na nich duże mapy mia­
sta w trzech kolorach, które o- 
znaczają strefy. Wybieramy sta­
cję, do której chcemy jechać, 
odnajdujemy ją na planie. Z 
reguły jest ona w strefie żółtej 
— to centrum. Obejmuje ona 
praktycznie całe miasto. Ciem­
niejszym kolorem zaznaczona 
jest strefa druga — przedmie­
ścia, innym — miasta-satelity. 
A wiec nasza docelowa stacja 
leży np. w centrum. Naciskamy 
przycisk w odpowiednim kolo­
rze. wtedy w specjalnym okien­
ku pojawia się cena — 1 mar­
ka 50. Wrzucamy pieniądze do 
automatu i wyskakuje bilet. 
Możemy wrzucić jakąkolwiek 
monetę, byle nie pieniądze pa­
pierowe. automat skrupulatnie 
wyda resztę. Mamy więc bilet. 
Gdy nadjedzie tramwaj musi- 
my nacisnąć przycisk przy 
drzwiach, wtedy otworzą się 
one automatycznie, co pozwoli 
nam wsiąść. Drzwi nie mogą 
sie zamknąć dopóki wszyscy pa­
sażerowie nie wsiądą — blokuje 

to mechanizm fotokomórki. Nie 
zdarza sie więc, by drzwi kogoś 
przycięły. Podobny przycisk 
znajduje się wewnątrz, dla pa­
sażerów chcących wysiąść.

W godzinach szczytu rannego 
i popołudniowego bilety są o 
wiele droższe. W pozostałych go­
dzinach płaci się „tylko” 1 mar­
kę 50. Jest to duża suma, sta­
nowi równowartość kilograma 
bananów, pizzy, czy rajstop. We 
wszystkich państwach zachod­
nich komunikacja jest bardzo 
droga i najszybciej reaguje na 
inflacje.

W RFN istnieje również sy­
stem biletów czasowych, stoso­
wany nie we wszystkich mia­
stach. Po wejściu do wagonu 
bilet wkłada się do specjalnego 
kasownika, który wybija na nim 
godzinę. Taki bilet ważny jest 
przez określony czas. Z biletem 
czasowym można się wielokrot­
nie przesiadać — byle zmieścić 
sie w zadeklarowanym przedzia­
le czasu.

W tramwajach często można 
spotkać kontrolerów, jazda na 
gapę kosztuje tu aż 60 marek.

Zaskoczy nas z pewnością je­
szcze jeden fakt — motorniczy 
ma obowiązek pomóc osobie 
starszej przy wsiadaniu do wa­
gonu i nie zdarza się by tego 
zaniedbał.

W odległe części miasta, na 
przedmieścia, czy lotnisko szyb­
ciej dojedziemy metrem. U-bah- 
nem, jak go nazywają Niemcy. 
Mogłam się dokładnie przyjrzeć 
budowanej właśnie nowej sta­
cji. Ogromne reklamy informo­
wały. że tramwajem podróż do 
końcowego przystanku trwałaby 
20 minut metrem — tylko 3 
minuty. Do miast satelitarnych 
(blisko położonych), a także do 
miejscowości w zasięgu 100 
km. bez kłopotu można dojechać 
szybka kolejką. Wszędzie ka­
sjerów zastąpiły automaty, a o- 
znaczenie miejsc docelowych 
różnymi kolorami ułatwia o- 
rientacie.

We Frankfurcie na komunika­
cie nikt się nie skarży, funk­
cjonuje ona sprawnie, nie spot­
kałam sie z awarią sieci i przer­
wą w ruchu. Jedynie utyskiwa­
nia dotyczą rozkładu jazdy tram­
wajów nocnych. Wtedy jeździ 
bardzo mało wozów, na które 
trzeba czekać nieraz nawet 40 
minut. Władze nie kwapią się 
jednak do uruchomienia dodat­
kowych. Przewoziłyby one skro­
mną garstkę pasażerów. Więk­
szość Niemców wieczorami czę­
ściej korzysta bowiem z włas­
nych samochodów niż miejskiej 
komunikacji.
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podziemnych, których liczba szy­
bko rośnie przede wszystkim w 
rejonach węzłowych stacji me­
tra oraz głównych dworców ko­
munikacji autobusowej, tramwa­
jowej i trolejbusowej. Budapeszt 
ma obecnie już kilka ogromnych 
podziemnych pasaży. Do najwię­
kszych należą przejścia koło 
dworców kolejowych Keleti i 
Nyugati. To ostatnie, na wspo­
mnianym placu Marksa, jest już 
prawdziwym podziemnym mia­
stem rozciągającym się na po­
wierzchni przeszło 17 tys. metrów 
kwadratowych, którego centrum 
stanowi stacja metra znajdują­
ca się na głębokości 25 metrów! 
Na górze zaś wybudowany zo­
stał popularny wśród turystów, 
najnowocześniejszy, najefekto­
wniejszy architektonicznie i świe­
tnie zaopatrzony dom towarowy 
„Skala”.

Podziemne przejścia w tym re­
jonie stanowią tak usytuowane 
ciągi, aby bez wychodzenia na 
powierzchnię, z ominięciem ru­
chliwych ulic i skrzyżowań, mo­
żna było dojść do dworca Zacho­
dniego, znanego pod nazwą 
Nyugati. Ten zbudowany przed 
stu laty według projektu i pod 
osobistym nadzorem słynnego 
francuskiego inżyniera architekta, 
Gustava Alexandra Eiffla, dwo­
rzec kolejowy też będzie przysto­
sowany do współczesnych po­
trzeb komunikacyjnych.

JAK WIDAĆ, władze stolicy 
Węgier dbają, aby mieszkańcy i 
turyści mieli jak najmniejsze kło­
poty z poruszaniem się po mie­
ście. Wprowadzane ułatwienia 
powodują, że ze środków komu­
nikacji publicznej korzysta ok. 95 
proc, budapeszteńczyków. Wię­
kszość z nich ma do przystanku 
autobusowego, tramwajowego 
czy trolejbusowego nie więcej, 
jak sto metrów od wyjścia z do­
mu lub pracy. Tak wspaniale 
jest rozbudowana sieć komunika­
cji miejskiej, która rzeczywiście 
stanowi dziś skuteczną konkuren­
cję dla prywatnych samochodów 
osobowych. Ale wszystko to nie 
byłoby możliwe, gdyby nie me­
tro, którego przystanki mają ła- 
twe do przebycia połączenia z 
.naziemnymi liniami komunika­
cyjnymi.

Linie budapeszteńskiego metra 
łączą wszystkie ważne dworce 
kolejowe, linie podmiejskiej ko­
lei elektrycznej oraz główne linie 
autobusowe i tramwajowe. Nie li­
cząc starej, blisko stuletniej linii 
biegnącej pod piękną aleją Ne- 
pkoztarsasag, która wciąż dzia­
ła bez zarzutu, służąc mieszkań­
com i stanowiąc ogromną atra­
kcję dla turystów, główny cię­
żar przewozów spoczywa na no­
wym, wybudowanym już po II 
wojnie światowej „głębokim” me­
trze, które wciąż jest rozbudowy­
wane.

POD KONIEC ubiegłego roku 
zakończono np. budowę kolejne­
go odcinka linii „północ-południe”. 
Realizacja tego 1,7-kilometrowe- 
go fragmentu podziemnej kolei 
związana była ściśle ze wspo­
mnianą przebudową najdłuższe­
go na Dunaju mostu Arpada oraz 
całego systemu bezkolizyjnych 
ciągów komunikacyjnych nazie­
mnych i podziemnych. Znajdują­
ce się tam, przy placu Floriana 
podziemne przejście ma 14 tys. 
m kw. powierzchni i oprócz 
swej zasadniczej roli spełnia też 
ważną funkcję handlową, gdyż 
pomyślano o całej serii małych 
sklepików i punktów sprzedaży, 
które ubarwiają i ożywiają pod­
ziemie.

Plany przewidują, że do koń­
ca bieżącego stulecia łączna dłu­
gość linii szybkiej podziemnej 
kolei miejskiej w Budapeszcie 
będzie liczyć ok. 70 kilometrów. 
Tak rozbudowane metro będzie 
przewozić ok. 70 proc, wszyst­
kich pasażerów komunikacji 
miejskiej. Nadal bardzo ważne 
znaczenie mieć będzie istnieją­
ca od 1970 r. linia „wschód-za­
chód”, która początkowo miała 
6,5 kilometra długości, a w 1972 
r. przedłużona została o 3,5 km.

Od 1976 r. działa linia „północ- 
południe” o długości 3,7 km, do 
której w 1981 r. dobudowano 2,5 
kilometrowy odcinek.

DZIŚ istniejące linie mają prze­
szło 25 km długości i są nie tyl­
ko rozbudowywane, ale także 
systematycznie modernizowane, 
gdyż ogromną wagę przypisuje 
się w Budapeszcie do bezpieczeń­
stwa ruchu. Jest to sprawa nie­
bagatelna, ponieważ w godzinach 
szczytu pociągi kursują co 105 
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sekund. Obecnie dla bezpieczeń­
stwa w każdym składzie znajdu­
je się 2 maszynistów, ale wszy­
stko wskazuje, że ta asekuracja 
nie będzie w przyszłości potrze­
bna, gdyż metro zostanie zauto­
matyzowane, którego to zadania 
podjęła się francuska firma 
„Interelec”.
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Coś nie tak
z podziałem pracy

ZACZĘŁO się w 1982 rofcu od pism kierowanych z ZAW do 
ZNR, że pętla autobusowa w Borku Fałęckim jest nieodpowie­
dnio zbudowana, że „berliety”, a wówczas jeszcze większość 
taboru stanowiły właśnie te wozy, nie mieszczą się we wjaz­
dach na stanowiska, że zagrażają bezpieczeństwu oczekujących 
na wysepkach pasażerów. Domagano się niezwłocznego posze­
rzenia wjazdów.

ZNR uznał stanowisko kierowców, a tym samym żądania 
kierownictwa ZAW, za słuszne i rozpoczął poszukiwania wyko­
nawcy przebudowy pętli. Rozpoczął oczywiście od własnego 
podwórka, a więc Działu Inwestycji i Zakładu Budowlanego. 
Na składane w latach 1982 i 1983 pisma, otrzymał negatywne 
odpowiedzi.

Trzeba było więc szukać pozia MPK. Zbijął się tym główny 
inspektor ruchu Kazimierz Ziomek. Prace polegać miały na 
powiększeniu pętli autobusowej, przerobieniu wysepek, insta­
lacji elektrycznej i położeniu nowej nawierzchni. Wreszcie w 
ubiegłym roku wykonawca się znalazł. MPRI przyjęło zlecenie 
na roboty związane z nawierzchnią asfaltową, ale remont Alei 
Trzech Wieszczów, przy którym było zaangażowane, opóźnił 
prace na rzecz MPK.

Krakowska Spółdzielnia Studencka „Żaczek” przyjęła zle­
cenie na podniesienie wysepek, chodnika i krawężników, na­
tomiast brygadzista elektryk Stanisław Gaździński z Działu 
Utrzymania Tras MPK, zajął się przerobieniem instalacji elek­
trycznej. Trzeba jeszcze dodać, że plan przebudowy pętli prze­
widywał jej powiększenie o kilka metrów. Sam projekt prze­
budowy wykonał pracownik Zespołu Badań i Analiz Ruchu 
Marian Kłosowski, a fachową pomocą służyli: kierownik Dziel­
nicowego Zakładu Drogowego w Podgórzu Ryszard Strzelecki 
i inspektor nadzoru z tej jednostki Józef Piwowarski.

Początkowo, to jest w zeszłym roku wyceniono koszt prze­
budowy pętli na 3 min zł. W br. tylko położenie nawierzchni 
kosztować będzie około 5 min zł, a roboty wykonane przez 
„Żaczka” około 600 tysięcy.

Za inicjatywę i doprowadzenie sprawy przebudowy pętli do 
końca, duże uznanie należy się ZNR, ale dlaczego pracownicy 
tego akurat zakładu musiieli zajmować się sprawą? Przecież 
w naszym przedsiębiorstwie istnieje jakiś podział zadań. Jeżeli 
Zakład Nadzoru i Utrzymania Ruchu wyręczał będzie innych 
to kto zaj-mde się tym, co jest podstawowym obowiązkiem ZNR?

(M. B.)
Fot. S. MAKAREWICZ

Ograniczone zaufanie 
podstawą bezpieczeństwa

Przed kilku tygodniami, w artykule pt. „Radzo­
no nad bezpieczną pracą motorniczych”, przedsta­
wiliśmy relację ze spotkania kierownictw Zakładu 
Nadzoru i Utrzymania Ruchu i Działu Wypadko. 
wego z zastępcami kierowników ds. ruchu zakła­
dów eksploatacji tramwajów, w którym uczestni­
czyli również przedstawiciele Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego i Działu BHP. W związku ze zwięk­
szającą się liczbą kolizji i wypadków drogowych, 
w których biorą udział pojazdy szynowe, a także 
wzrastającą ilością zdarzeń z udziałem niektórych 
motorniczych, padła propozycja, aby z niektórymi 
z nich przeprowadzać profilaktyczne rozmowy.

Zanim od owego spotkania minął miesiąc, 16 
grudnia br. zorganizowano w ZTP naradę poświę­
coną wypadkom w ruchu. Na miejsce narady nie 
przypadkowo wybrano właśnie ten Zakład, przo­
duje on bowiem w ilości zdarzeń na mieście. Ma 
też swojego rekordzistę, który w okresie trzech 
kwartałów brał udział w dziewięciu zdarzeniach, 
podczas gdy rekordzista z ZTH ma ich na swoim 
koncie tylko cztery.

W naradzie prócz kierownika Zakładu Stanisława 
Mikulskiego, zastępcy ds. ruchu Juliana Mendla 
i kierowniczki Działu Wypadkowego Marii Bura- 
towskiej, wzięło udział kilkunastu motorniczych, 
mających na swym koncie powyżej dwóch zawi­
nionych lub pięciu niezawinionych zdarzeń. Rzecz 
ciekawa, że nie było wśród nich ani jednej kobie­
ty. Potwierdzałoby to powszechną opinię, że przed­
stawicielki płci pięknej jeżdżą ostrożniej.

Na naradzie zastanawiano się nad przyczynami 
wypadków.

Wiele czasu poświęcono sprawie przepisu wcale 
zresiztą nienowego, tylko w naszych warunkach 
lokalnych nie stosowanego, że nie zawsze pojazd 
szynowy ma w ruchu ulicznym prawo pierwszeń­
stwa przejazdu. Motorniczowie z obawą mówili o 
podaniu go do powszechnej wiadomości, co zresztą 
już nastąpiło, twierdząc, że wówczas dopiero mo­
że wzrosnąć zagrożenie wypadkowe. Mówili też 
o wielu innych utrudniających im pracę i powodu­
jących zagrożenie wypadkowe sprawach, na przy­
kład celowym zajeżdżaniu drogi przez taksówka­
rzy, co jest już problemem, żle usytuowanych i 
nieoświetlonych przystankach — na przykład przy 
ulicy Długiej za ulicą Filipa czy przy ulicy Koś­
ciuszki przed Komorowskiego, o pętli na Salwa­
torze stwarzającej olbrzymie zagrożenie wypadko­
we. Do przykrych słów doszło pod adresem przygo­
towania technicznego wagonów przez zaplecze. Nie 
likwiduje się zgłoszonych przez motorniczych uste­
rek.

Stanisław Mikulski, Julian Mendel i Maria Bu- 
ratowska stwierdzili, że można by uniknąć poło­
wy kolizji i wypadków, nie zawinionych przesz mo­
torniczych, gdyby kierowali się oni zasadą ogra­
niczonego zaufania do prowadzących inny pojazd. 
„Jadę bo prowadzę pojazd szynowy” — nie może 
być zasadą stosowaną za wszelką cenę.

W naradzie aktywnie uczestniczyli również mo­
torniczowie jeżdżący bez wypadków. (M. B.)

Z perspektywy POP

Nie ma u nas akcyjności
POP w Bieńczycach pochwalić się może liczbą 

81 członków partii. Wkrótce przyjętych zostanie 
4 nowych kandydatów. Są to ludzie młodzi. Jed­
nego z nich rekomenduje VII Koło ZSMP. O- 
becnie 15 jego członków jest równocześnie 
członkami partii. „Byłoby nas jeszcze więcej, 
ale fluktuacja kadr... w ciągu roku odeszło z 
naszej POP 16 osób. Przeszli do innych zakła­
dów w przedsiębiorstwie, często podejmując 
pracę w innym charakterze”. — mówi towa­
rzyszka Anna Zając.

I isekretarzem VII POP jest kierowca autobu­
sowy Andrzej Rzepecki. Jest on też członkiem 
Plenum KD PZPR w Podgórzu i Egzekutywy 
oraz Plenum KZ PZPR.

Andrzej Rzepecki i członek Plenum VII POP 
Anna Zając mówią:

A. RZEPECKI — Wstępujący do naszej orga­
nizacji to ludzie młodzi. Przeciętna wieku powy­
żej trzydziestu lat. Powiększają się też szeregi 
organizacji młodzieżowej. Ostatnio np. z trze­
ciej brygady zaplecza zapisało się do VII Koła 
ZSMP pięciu młodych ludzi.

A. ZAJĄC — Mamy ogrom pracy społecznej, 
ale właśnie dzięki niej u nas jest tak, jak jest 
Nie od święta, czy od przeglądu ale zawsze jed­
nakowo. Mówią, że w Bieńczycach zawsze jest 
czysto, ładnie, porządnie, ale my tak pracujemy 
na co dzień. Nie ma u nas akcyjności.

A. RZEPECKI — Właśnie dzięki pracy spo­
łecznej zdobyliśmy I miejsce w przedsiębior­
stwie w konkursie BHP-85 i II w konkursie 
BHP-85 w Polsce południowo-wschodniej.

I A. ZAJĄC — Bardzo dobrze układa nam się

współpraca ze wszystkimi organizacjami jakie 
w Zakładzie działają... Związkami, Radą Pra­
cowniczą, PRON-em jak i z kierownictwem.

A. RZEPECKI — Poza pracą na linii, wiele 
godzin spędzam w Zakładzie, uczestniczę w każ­
dej naradzie i zawsze może przyjść do mnie ze 
swoimi sprawami zarówno członek partii jak i 
nie należący do naszej organizacji.

A. ZAJĄC — Na naradach roboczych dysku­
sje są mocne; a głos zabierają zarówno partyje 
ni jak i bezpartyjni. Wszyscy przecież zaintere­
sowani jesteśmy wykonaniem zadań.

A. RZEPECKI — Staramy się o dobrą atmo­
sferę wśród załogi — współpracę między zaple­
czem a kierowcami. Nasz Zakład zawsze był 
stabilny.

A. ZAJĄC — Spontanicznie przeprowadzona 
została akcja zbierania datków i oddawania 
krwi dlla Meksyku.

A. RZEPECKI — Przyjęło się w Zakładzie, 
że przy końcu roku wręcza się najlepszym pra­
cownikom listy pochwalne. W Zajezdni znajduje 
się 40 gablot, w których umieszczono zdjęcia 
ludzi dobrej roboty. A ludzie u nas są dobrzy, 
pracowici, zainteresowani tym, by Zakład znaj­
dował się zawsze w czołówce. Efektem tego jest 
wykonanie w br. wszystkich zadań i duże 
oszczędności.

Przeglądamy pięknie prowadzoną przez kie­
rownika Leszka Rumiana przy współpracy ko­
lektywu — kronikę, która jest odzwierciedle­
niem życia i pracy załogi. Może ona być przy­
kładem jak należy rejestrować dzień bieżący, 
który staje się historią. (M. B.)

Życzenia nie tylko noworoczne Kronika wypadków - listopad
I ZNÓW minął rok. Je­

steśmy starsi o 365 dni. 
Część z nas czegoś się nau­
czyła, czegoś dokonała, zo­
stawiła trwały ślad.

Nasz skromny zespół re­
dakcyjny też starał się po­
zytywnie zapisać w życiu 
załogi. Czy nam się udało? 
Jedni ocenią, że tak, inni, 
że nie, no cóż, takie życie. 
Postępująca stabilizacja w 
kraju miała wpływ i na 
nas. Pracowało się i wam 
i nam pewnie — mniej 
nerwowo, byliśmy chyba 
bardziej zrównoważeni. O- 
czywiście nie wszystko by­
ło jeszcze tak jak byśmy 
chcieli, jak oczekiwaliśmy, 
chociażby u schyłku 1984 
roku. Ale czy można być ze 
wszystkiego zadowolonym? 
Na pewno nie, bo to też 
przecież samo życie. Być 
może mogliśmy zrobić wię­
cej i lepiej, chociaż kto 
wie, czy w wielu przypad­
kach nie trzeba było zro­
bić jednak mniej, ale le­
piej? Jak zwykle w koń­
czącym się roku, mamy ży­

czenia i marzenia. Innym 
życzymy wszystkiego naj­
lepszego, często bez wiary, 
że to najlepsze będzie real­
ne. Z ufnością natomiast 
wchodzimy zazwyczaj w 
nowy rok ze swoimi ma­
rzeniami

Przez lata pracy w re­
dakcji „Sygnałów" często 
spotykałam się z odpowie­
dziami typu: „tego bym nie 
publikował, jeszcze teraz 
nie udzielę odpowiedzi, 
myślę, że ujawniania tego 
problemu nie życzy sobie..., 
dobrze tylko proszę mi po­
dać pytania”. Nie muszę 
chyba udowadniać, że dzien­
nikarzom — także w naszej 
redakcji — nie płaci się z 
reguły za życzenia. Owszem 
jesteśmy także po to by pi­
sać o sprawach pozytyw­
nych, pokazywać właściwe 
postawy i właściwe roz­
wiązywania problemów, 
ale także po to by widzieć 
złe, trudne, czy niewłaści­
we sytuacje. Oczywiście 
pisać po to by przyspieszyć 
ich rozwiązanie, ostrzec 

czasami inych, czy zaręcz 
poszukać najlepszego wyj­
ścia. Tylko wtedy bowiem 
nasza praca ma sens i 
przynosi autentyczne zado­
wolenie.

Niechże więc w tym no­
wym 1986 roku, wolno nam 
będzie serdecznie życzyć 
wszystkim po prostu: prze­
wagi pogodnych dni i speł­
nienia przynajmniej części 
marzeń. Mam oczywiście i 
życzenia dla nas. Nie może 
być lepszego niż to, byście 
nas czytali i nawet nie 
wszyscy chwalili, by byli 
zadowoleni z tego co pisze- 
my (krytykowani na pew­
no nie będą). Chciałabym 
także by ta gazeta była 
naprawdę Wasza.

Czy stary rok mijając na 
„odchodnym” nowy, poleci 
następcy spełnienie tych 
marzeń? Jak wszystko i to 
jednak będzie zależało od 
nas, najważniejsza jednak 
jest podobno świadomość.

(fis.)

© Mechanik Jan Jagielski z 
ZAB, 2 listopada, na skutek 
przytłoczenia amortyzatorem 
podczas sprawdzania sworzni, 
doznał złamania kości piątego 
palca prawej ręki. Wina po­
szkodowanego, który nie za­
chował odpowiednich środków 
ostrożności. Zwolnienie lekar­
skie — 24 dni.

© Mechanik Wiesław Sko­
wron z ZTX, 11 listopada br., 
na skutek przytłuczenia skrzy­
nią biegów, podczas montażu, 
doznał skaleczenia piątego palca 
lewej ręki. Wina poszkodowane­
go, który na zwolnieniu lekar­
skim przebywał — 5 dni.

@ Bibliotekarka Klara Kopeć 
z ZAB, 11 listopada br., podczas 
rozpakowywania paczki z 
książkami, z powodu pęknięcia 
sznurka upadła — doznając 
pęknięcia kości lewego i złama­
nia kości prawego nadgarstka. 
Poszkodowana nadal pozostaje 
na zwolnieniu lekarskim.

® Motorniczy Władysław Ja­
nia z ZTH, 13 listopada br., na 
skutek przytłuczenia gaśnicą, 
którą wkładał do wagonu, po 
gaszeniu nią samochodu osobo­
wego, doznał stłuczenia pierw­

szego palca prawej nogi. Wina 
poszkodowanego. Zwolnienie le­
karskie — 19 dni.

® Mechanik Robert Bystroń z 
ZAB, 22 listopada br., nie za­
chowując środków ostrożności 
podczas uderzania młotkiem, 
przy nabijaniu bębna hamulco­
wego, doznał złamania kości 
drugiego palca lewej ręki. Wina 
poszkodowanego, który nadal 
przebywa na zwolnieniu lekar­
skim.

W listopadzie według infor­
macji Działu Wypadkowego, ta­
bor MPK brał udział w 35 wy­
padkach i kolizjach drogowych 
na terenie miasta, 6 z nich zostało 
zawinionych przez pracowników 
naszego przedsiębiorstwa.

W ZTH zanotowano 6 wypad­
ków i kolizji, żaden nie zawi­
niony przez pracowników Za­
kładu, w ZTP — 8 — 1 zawinio­
ny, w ZAB -- 5 w tym 2 zawi­
nione, w ZAC — 5 — 1 zawinio­
ny, w ZAW — 7 — 2 zawinio­
ne, w ZAP — 4, nie zawinione 
przez pracowników Zakładu.

(M.B.)
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PRÓBY z nowymi wozami kolei elektrycznej w Krakowie 
odbywają się w dalszym ciągu począwszy od zeszłej soboty. 
Kilka prób dokonano wieczorem po godzinie 10.00. Charaktery­
styczny dzwonek alarmowy zwabiał do okien publiczność w 
dornacn znajdujących się przy ulicach przeciętych torem kolei 
elektrycznej. Wczoraj odbyła się pierwsza próba w południe 
i obserwować ją mogli bardzo liczni widzowie. Wozy kolei 
elektrycznej idą znacznie prędzej niż wozy kolei konnej i są 
większe,, wygodne i dobrze zbudowane. Nie żałowano na nie wi­
docznie nakładu, a chlubnie świadczą o krajowej Fabryce Wa­
gonów z Sanoku. Z zaprowadzeniem kolei elektrycznej, Kraków 
uzyska jedną z wielkomiejskich ininowacyj. Ludność jednak, 
zwłaszcza z początku, winna być ostrożną aby się nie narazić 
na najechanie. Z czasem praktyka i przyzwyczajenie usunie 
wszelkie niebezpieczeństwo. Dodać należy, że wozy można w 
każdej chwili wstrzymać w biegu; są one nadto tak zabezpie­
czone, że zmiażdżenie kołami jest wykluczone; wreszcie dzwo­
nek głośno i bez ustanku zapowiada zbliżanie się wozu.

„CZAS” — 24 stycznia 1901 roku
*

Nowy tramwaj
Jak:ś omen w tern się mieści 
Dla Krakowa poczciwego, 
Ze budować jęli tramwaj 
Od... Żuławskiego.

„DJABEŁ” — 15 lipca 1902 rok
*

Kalendarz krakowski na wrzesień
H l-go. Początek dziesięciomiesięcznej rzezi niewiniątek.

Otwarcie nowych linii tramwajowych na obciętych plan­
tacjach.

18-go. Rada Miejska uchwala na żądanie Towarzystwa Tram­
wajowego zburzyć kościółek Św. Idziego.

25-go. Taż Rada dla wygody tegoż Towarzystwa, uchwala 
znieść chodnik na ulicy Wiślnej i wstrzymać ruch powozów 
i dorożek w całym śródmieściu.

„DJABEŁ” — 1 września 1902 rok

O tramwayu
Pytał głupi mądrego, na co tramway zda się? 
Ten milczał, a gdy głupi coraz naprzykrza się, 
Rzekł mu: pono do jazdy, lecz u nas w Krakowie 
By mieli wciąż pacjentów nasi chirurgowie!

„DJABEŁ” — 15 kwietnia 1903 rok
Wybrała: (M. B.)

W jednej z zajezdni szef do 
pracownika:

— Z pana byłby doskonały 
włamywacz...

— Ależ dlaczego?
— Nie zostawia pan żadnych 

śladów swej działalności!

Prowadząc wywiad z zasłużo­
nym emerytem, który obchodzi 
setne urodziny, reporter gaze­
ty zakładowej pyta:

— Co uważa pan za najcen­
niejsze w swoim obecnym wie­
ku?

— To, że już nie mam żad­
nych wrogów — zwierza się ju­
bilat.

*
Pani Basieńka do pani Zosień- 

ki w chwili wolnej od wytężonej 
pracy:

— Powiedz mi, kochanie, czy 
zrobiłaś już jakieś postępy na 
tym kursie na prawo jazdy?

— Ależ tak! Ostatnio nauczy­
łam się nie zamykać oczu na 
skrzyżowaniach!

■ 1

— Kiedy wracam późno do do­
mu —■ zwierza się Malinowski 
Kowalskiemu — moja żona wy­
mownie patrzy na zegarek...

—• To nic, moja to patrzy od 
razu na kalendarz!

— Co pani może powiedzieć o 
tym mężczyźnie, który napasto­
wał panią w autobusie?

—• Zalatywało od niego alko­
holem.

— A jakieś bliższe szczegóły?
— To była żytnia mazowiec­

ka...

Koleżanki z biura dzielą się 
wrażeniami z zabawy sylwestro­
wej:

— Kazik całą noc z tobą tań­
czył! Chyba ci się oświadczył?

—• No, w pewnym sensie tak...
— I co powiedział?
—• Oświadczył, że nigdy by się 

ze mną nie ożenił...

Najprzyjemniej na szlaku

Weekendy na deskach
Z każdym rokiem jeździ w Polsce na nartach coraz więcej osób. 

Niektórzy twierdzą, że mamy już blisko dwa miliony amatorów 
tej pięknej dyscypliny sportowej. Zresztą liczby nie są tu istotne. 
Najważniejsze, że mairciiairstwo przestało być nieważną sprawą. Ze 
conaiz więcej ludzi, mimo wielu kłopotów nip. z nabyciem sprzętu, 
z wciąż rosnącymi cenami biletów na wyciągi, dla zdrowia i przy­
jemności przypina deski i idzie pojeździć, czy też pochodzić po 
turystycznym szlaku. Z pewnością większość narciarzy woli pośliz­
gać się na trasach pnzykoiejkowych, stąd turystyka narciarska 
wciąż nie może osiągnąć przyzwoitego poziomu i mamy czego tu 
zazdrościć sąsiadom z południa, czy zachodu.

Wśród kilkutysięcznej załogi MPK jest też wielu zwolenników 
nart. Oto co przygotowała dla nlich sekcja narciarska na obecny 
sazcn:

A 22 wycieczki szkoleniowe, na których instruktorzy PZN — 
nasi koledzy — udzielać będą wskazówek w zakresie pierwszych 
kroków narciarskich i ewentualnie doskonalić jazdę.

A 8 wycieczek turystycznych, na których pod okiem przodow­
ników narciarskich PTTK, będzie można podziwiać piękno naszych 
gór zimą, zdobywając jednocześnie punkty do narciarskich odznak 
turystycznych.

A w styczniu 4-dniowy rajd narciarski z bazą na Przegibku dla 
naircieinzy-turystów z naszego koła PTTK.

A 4 siedmiodniowe kursy niarclariskie z instruktorem dla po­
czątkujących i zaawansowanych w Zakcpainem-Skibówkaieh.

A jeden siedmiodniowy kurs narciarski w Zawoi.
A udział w zaiwodach narciarskich talkach jak: supergigiaint syl­

westrowy, slalom noworoczny, slalom-gigant z okazji Dnia Nar­
ciarza, spartakiady „Ogniwa” i MPK (slalom, zjazd rekreacyjny, 
biathlon).

A udział w Tatrzańskim Rajdzie Nanc'trakom PTTK (dla bardzo 
zaawansowanych).

A kryterium pierwszego i ostatniego śniegu (slafcmy równo­
ległe).

W nowym sezonie obowiązywać będzie inny system wyłaniania 
najlepszego narciarza MPK. Będizie on wzorowany na narciarskim 
pucharze świata. Wygra ten, który zbierze najwięcej punktów z 
minimum czterech, spośród ośmiu imprez. Szczegóły punktacji zos­
taną udostępnione zainteresowanym na wycieczkach narciarskich.

Masowość narciarstwa zjazdowego, przy braku wyciągów i kole­
jek, powoduje, że nieraz trzeba kilkadziesiąt minut poczekać na 
wyjazd w górę. Nadmierne zagęszczenie tras, przecenianie własnych 
umiejętności przez zjeżdżających, to przyczyny licznych kontuzji 
i urazów. Z tego powodu znów rośnie powoli liczba zwolenników 
turystyki narciarskiej — wędrówek po nieprzetartym szlaku, bli­
żej natury, z dala od zgiełku i osiągnięć technicznych współczesnej 
cywilizacji. Przy okazji tych wędrówek zdobywać można Górską 
Odznakę Turystyczną, która jest miłą pamiątką Obwił spędzonych 
na szlaku.

Zachęcając wszystkich miłośników narciarstwa do uprawiania tej 
jego formy która będzie dominować na przyzakładowych wycieczkach 
w tym roku — zapraszam do udziału w naszych imprezach nar­
ciarskich, które odbywają się w każdą wolną sobotę i niedzielę. 
Autobusy wyjeżdżają z parkingu przy ul. Gwardii Ludowej 10 
(ZA W).

Szczegółowe informacje oraz zapisy w Dziale Kultury, Sportu 
i Turystyki MPK, ul. Brożka 3, tel. 66-20-22 wew. 10-22 oraz u człon­
ków zarządów': Koła PTTK i Ogniska TKKF „Tramwajarz”.

ZaipnaBBamy wszystkich pracowników wraz z rodzinami!
Przodownik Narciarski PTTK nr 799/73

ZYGFRYD FENRYCH

„BERLIETY” NA LIŚCIE 
NAJWIĘKSZYCH BUBLI

Na niechlubnej liście samo­
chodowych bubli polskiego 
przemysłu na wysokim trzecim 
miejscu znalazły się autobusy 
„Berliet” — 13,6 proc, rekla­
macji o wartości pół mld zł. 
Lepsze na tej liście a w prak­
tyce gorsze są tylko „Fiaty 
126p” — 61,5 proc, uznanych 
reklamacji jakościowych o 
wartości 16 mld zł oraz „Sta­
ry” — 29,2 proc, reklamacji 
wartości 2,4 mld zł. Jeżeli cho­
dzi o inne samochody to odpo­
wiednie wskaźniki wynosiły za 
I półrocze 1985 r: „Polonezy” 
1500 — 3,6 proc. (592 min zł), 
„Fiaty 125p” — 2,7 proc. (650,7 
min zł), „Tarpany”, „Żuki”, 
i „Nysy” nie były najgorszej 
jakości — udział wartości u- 
znanych reklamacji jakościo­
wych w sprzedaży ogółem nie 
przekroczył 0,5 proc., a koszty 
wahały się w granicach 6—18 
min zł.

NOWOŚĆ: LEKKA 
KOLEJ MIEJSKA

Najdalej za 2 lata mają ru­
szyć w Lublinie prace budow- 
lane przy Lekkiej Kolei Miej­
skiej, inwestycji niezwykle 
ważnej dla szybko rozwijają­
cego się 350-tysięcznego dziś 
miasta o wyjątkowo małej 
przepustowości ulic. LKM bę­
dzie czymś pośrednim pomię­
dzy tramwajem i metrem. Zło­
żony z wagonów pociąg, poru­
szający się po estakadach i w 
tunelach z prędkością 60 
km/godz., będzie się zatrzy­
mywać na przystankach znaj­

dujących się w odległości 1 km 
od siebie. Pierwsza linia dłu­
gości 16 km przetnie Lublin ze 
wschodu na zachód, łącząc 
dzielnicę przemysłową, gdizie 
są m. in. Fabryka Samocho­
dów Ciężarowych i Odlewnia 
Żeliwa ZM „Ursus” z dzielnicą 
mieszkaniową „Czuby”. Ma 
być oddana do użytku w 1994 
r. na 50-lecie PRL.

Mieszanka firmowa .
NTE TYT KO

RUSZYŁO PIERWSZE 
METRO ZA URALEM

28 grudnia zostało oddane 
do użytku nowosybirskie me­
tro. Jest to na razie jedyna za 
Uralem, na Syberii i Dalekim 
Wschodzie Związku Radziec­
kiego miejska kolej podziem­
na. Szybka sieć komunikacyj­
na połączyła dzielnice półto- 
raimiilionowegio Nowosybirske,, 
położonego na obu brzegach 
rzeki Ob. Metro zbudowano w 
ciągu 6,5 roku.

NOWA ZAJEZDNIA 
LUBELSKIEGO MZK

W peryferyjnej dzielnicy 
Lublina — Majdan Tatarski 
oddana została w połowie 
grudnia do użytku nowa za­
jezdnia Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego, li­
cząca 300 stanowisk, dzięki 
której zdecydowanie rozluźni 
się w starej bazie tamtejszego 
MZK na Helenowie, gdzie po­
zostały luibetekie trolejbusy. 

Natomiast autobusy „przepro­
wadziły się” już do nowych o- 
biektów. Budynek napraw głó­
wnych ma tam powierzchnię 4 
tys. m kw„ zaś budynek po­
mocniczy jest o połowę mniej­
szy. Nowa baza ma halę tzw. 
obsługi bieżącej, stację paliw, 
a wikirótce przybędą pomaesz- 
czenia magazynowe i budynek 
administracyjny ze stołówką.

OLSZTYŃSKI „STOMIL" 
PRZEKROCZYŁ PLAN

Na 14 dni przed końcem ro­
ku wykonała swój plan zało­
ga Olsztyńskich Zakładów O- 
pon Samochodowych „Stomil”, 
który przewidywał wyprodu­
kowanie 2 min 625 tys. sztuk 
opon do samochodów ciężaro­
wych, dostawczych i osobo­
wych oraz do autobusów i 
ciągników. Dzięki temu do 
końca roku ilość produktów 
wzrosła o 65 tys., co stanowi 
najlepszy wynik osiągnięty w 
historii Zakładów. Osiągnięty 
został m. in. dzięki rytmicz­
nym dostawom materiałów i 
surowców oraz przepracowa­
niu przez załogę 27 dodatko­
wych zmian w wolne soboty.

ŁÓDZKA KOMUNIKACJA 
MA WCIĄŻ KŁOPOTY

Mimo znaczących przemian 
komunikacyjnych w Łodzi, 
przyrostu taboru autobusowe­
go i tramwajowego, kłopotów 

w tej dziedzinie wcale nie 
ubywa, a wynikają one m. 
in. z rozbudowy urbanistycz­
nej miasta. Najpilniejszego 
rozwiązania wymaga połą­
czenie ze śródmieściem 2 wiel­
kich osiedli mieszkaniowych 
— Retkini i Widzewa, wybu­
dowanych za torami kolei ob­
wodowej opasującymi Łódź 
w jej przedwojennych grani­

cach. Mieszkańcy Retkini 
odczują radykalną poprawę 
no zakończeniu budowy no­
wego wiaduktu kolejowo-dro- 
gowego w rajowie Łodzi Ka­
liskiej. Bardziej zaawansowa­
ne są prace przy budowie 
podobnego wiaduktu przy 
ul. Rolkicińsikiej. który odkor- 
kuje komunikację z Widze­
wem.
KTO W ZIELONEJ GÓRZE 
POPROWADZI AUTOBUS?
Gdyby w zielonogórskim 

Przedsiębiorstwie Komunika­
cji Miejskiej pracowało ok. 
50 kierowców więcej, wów­
czas wszyscy mogliby spędzać 
za kierownicą przepisowe 178 
godzin miesięcznie. Ale kie­
rowców brakuje i na trasy 
wyjeżdża o kilkanaście auto­
busów mniej niż powinno. 
Mimo regularnie zamieszcza­
nych w prasie ogłoszeń przed­
siębiorstwa. które gotowe jest 
przyjmować kandydatów nie­
wykwalifikowanych w celu 

przeszkolenia na kierowców, 
kandydatów jest bardzo ma­
ło. Na razie więc zachęca się 
do dłuższej pracy tych, któ­
rzy już pracują. I tak: za 
pierwsze 2 godziny nienagan­
nej jazdy kierowca otrzymu­
je 50 złotych premii moty­
wacyjnej, a 100 zł za całą 
dnliówkę bez awarii, przesto­
jów i skarg pasażerów. Jeśli 
pracuje poza harmonogramem 
otrzymuje 500 zł premii.

W GRECJI WZROSŁY
OPŁATY ZA PRZEJAZDY
Po decyzji rządu greckiego o 

zastosowaniu nadzwyczajnych 
środków oszczędnościowych 
sukcesywnie wprowadzane są 
podwyżki rozmaitych cen i o- 
płat. W grudniu wzrosły m. in. 
o 15 proc, opłaty za przejazdy 
autobusami komunikacji miej­
skiej i taksówkami. O 20 proc, 
wzrosły ceny biletów kolejo­
wych i lotniczych. Trzecia w 
1985 r. podwyżka cen paliw w 
ostatnim tygodniu listopada 
wynosiła 9,6 proc.

W STOLICY LIBANU 
RUSZYŁA KOMUNIKACJA
16 grudnia na ulicach zacho­

dniego Bejrutu pojawiły się 
miejskie środki lokomocji. Po 
normalnych liniach zaczęło 
kursować 12 autobusów. Była 
to kolejna oznaka normalizacji 
życia w tej zamieszkanej głów­
nie przez muzułmanów części 
miasta. Premier Libanu ocenił, 
że wprowadzony w życie 11 
grudnia nowy plan pokoju dla 
Bejrutu zaczął przynosić rezul­
taty. (Oprać. 1-k)
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CZ. I PRZYLOT. Niesamo­
wity, intrygujący hałas. Na 
ziemię spada rozżarzone VFO. 
TJdaje mu się wylądować na 
torach przed wiatą z zabytko­
wym taborem w ZTH.

UFEK: Cholera, awaria sil­
nika. To chyba Ziemia. Dob­
rze, że mam identyfikator i 
syntezator mowy.

GŁOS I: Jak chciałeś robić 
za gwiazdę betlejemską, to 
jeszcze za wcześnie, jak na 
szkodę to ci się udało. Zer­
wałeś sieć i zablokowałeś- to­
ry, a ja już dawno nie mam 
gdzie tramwajów stawiać. Te 
są zabytkowe, nie zobaczysz 
ich nigdzie.

UFEK: Pomożesz w remon­
cie silnika? (Uwaga — synte­
zator skraca na RS).

GŁOS I: A kto mi pomoże 
W remoncie „sanoka”? Spad- 
łeś z daleka, to nie wiesz, że 
u nas reforma gospodarcza 
wymusza pracę na dziś? Co 
mnie tam jutro obchodzi!
CZ. n. WĘDRÓWKA UFKA. 
1. ZAB.

UFEK: RS + DR
GŁOS II: Nigdy — Nie mam 

zaplecza, a kierowców mało, 
chcą tym wygodnym nabijać 
kabzę. A czy ty zielonku bę­
dziesz wygodny?

UFEK: Nie rozumiem tego 
„wygodny”.

GŁOS II: Nie musisz. Jak 
nie wiesz, to nie masz.

2. ZAC.
UFEK: DR
GŁOS III: Żeby mi powie­

dzieli, że zamiast się likwido­
wać to ja buduję kosmodrom? 
Kochany — łaknę sumika — 
nie ciebie.

3. ZBL.
UFEK: RS
GŁOS I: Nie mogę przyjąć 

takiego zlecenia przed r. 2000, 
bo mi Naczelny wytknie żem 
teraz do tyłu, zaopatrzenie i 
tak nie da wcześniej tego co 
potrzeba. Poza tym co cegła, 
to cegła a nie jakieś elektro­
niki.

UFEK: DR
GŁOS I: A jak ci to, przy­

jacielu na rączki patrzeć, jak 
masz ich kilkanaście?

4. ZNA.
UFEK: RS
GŁOS II: Mam wszystko: 

mam myśl, mam kontakty. 
Ale jak ja ci załatwię dewizo­
wy wsad pozaziemski!

UFEK: DR
GŁOS II: Pracy nie brak. 

Mnie interesuje autobus na 
gaz. Dasz lepsze paliwo — 
dam lepsze pieniądze i to te 
motywacyjne...

i-

5. Pion Ruchu.
UFEK: RS
GŁOS III: Co ja mam zro­

bić? Jak ci pomogę w remon­
cie, gdy sam mam kłopoty z 
własnym „ufo”? Gdyby jego 
świateł bały się samochody, 
no i bali się pasażerowie ni­
szczący wiaty przystankowe—

6. ZAP.
Jazda z M. A. Piątkiem: 
GŁOS IV:
„Hej, bo to trza mieć serce 
dla każdego wora,
Hej, podwieziem do ZAP-u 
dziwacznego stwora”.
UFEK: DR
GŁOS I: Na kierowcę to ty 

się nie -naidiaijesiz, bo jak ca 
dać po pysku gdy coś zawa­
lisz. Chętnie cię widzę do pil­
nowania programu moderni­
zacji zakładu. Oj, gdybyś tak 
stawał nad ludźmi wykonaw­
cy i tymi swoimi łapkami po­
pędzał ich do roboty.

7. ZTO.
UFEK: RS
GŁOS III: Nie wiem, czy 

wy tam w kosmosie macie ta­
icie dobre maszyny jak ja, ale 
wiem, że nie mamy tak do­
brych ludzi, by je wykorzy­
stali. W tej sytuacji z napra­
wy nici.

UFEK: DR s
GŁOS III: Nie mogę, ludzie 

i tak wstydzą się pomarań­
czowych kamizelek, to z zielo­
nym nie będą chcieli wcale 
robić. Wzbudzisz sensację, bę­
dzie tłum, a nie będzie robo­
ty-

8. ZTP.
UFEK: DR
GŁOS IV: Chętnie przy 

sprzątaniu wagonów i pilno- 
wir<niju srebrnych styków. Lu­
dzie chcą, by było czysto i 
bezpiecznie, a my cheemy 
mieć święty spokój.

9. ZNT.
UFEK: RS
GŁOS I: Wyłącznie w ra­

mach zespołów gospodarczych. 
Tylko udowodnij pan w Eko­
nomicznym, że świadczysz u- 
sługi dla ludności.

CZ. III. NA BROŻKA.
1. Wartownia.
GŁOS II (strażnik):
Ej! ej! A ty dokąd'.'
UFEK: Do pracy.
GŁOS II: Ja ci dam głupie 

kawały! Teraz tylko tacy bę­
dą przychodzić do pracy! Po­
szedł won!

UFEK: Ale ja naprawdę do 
pracy, już rozmawiałem w 
ZTP.

GŁOS II: A... jak tak, to 
muszę wypisać przepustkę. 
Zaraz, zaraz. Dowód proszę!

UFEK: Co to jest dowód?
GŁOS II: Kochany! Ty głu­

piego ze mnie nie rób. To co 
ty milicji pokażesz!

UFEK: Kartę z numerem 
identyfikacyjnym. Oto ona.

GŁOS II: Pójdziesz ty mi z 
tą blaszką! A, piszą tu „ZIE­
LONY” — może wystarczy. 
Niech ci to w kadrach pod- 
biją i żebyś mi oddał przepu­
stkę jak będziesz wychodzić. 
Pamiętaj! Bo jeszcze żadnej 
w tym roku nie wypisałem i 
muszę się wykazać.

2. Kadry.
UFEK: Ja do pracy.
GŁOS ŻEŃSKI (urzędni­

czy): Oto ó.T.-fr pci;Eirrla, pro­
szę wypełnić i niech podpi­
sze kierownik zakładu. Oto 
skierowanie do przychodni. 
Skąd proszę przynieść za­
świadczenie o zdolności do 
pracy. Z tym wszystkim i ze 
sk?e•.•owmiem z Wydziału Za­
trudnienia proszę przyjść na 

komisję, która działa w każdy 
wtorek i czwartek o 10-tej, a 
więc i dzisiaj. To wszystko. 
(Ufek włącza identyfikatory: 
przestrzenny, zadaniowy i an- 
tybiurokratyczny i jakimś cu­
dem zjawia się po godzinie z 
powrotem z wymaganymi pa­
pierami).

GŁOS III: Na pewno pana 
przyjmą. Pracowników po­
trzeba wszędzie.

GŁOS IV (włączając się): 
Może i potrzeba, ale wcale na 
to nie wygląda. Komisja mia­
ła się zacząć pół godziny te­
mu, a tu dalej nic.

UFEK: (po dłuższej chwili 
oczekiwania wchodzi do po­
koju Komisji Przyjęć): DR.

GŁOS I: Na okaz zdrowia 
to on nie wygląda. Taki bla­
dy, że aż zielony. Częściej bę­
dzie na zwolnieniu niż w 
pracy. Nieszczególnie mu z o- 
czu patrzy.

GŁOS II: Zaraz, zaraz, ale 
on nie przedstawił żadnych 
dokumentów. Skąd będziemy 
wiedzieć czy on to jest on? 
A co będzie jak się okaźe; że 
ma więcej rąk lewych niż 
prawych. Nie potrzeba nam 
„leserów”.

UFEK: DR
GŁOS ŻEŃSKI: Proponuję, 

żeby go jednak przyjąć. Dla 
nietypowych też trzeba zna­
leźć jakieś miejsce w społe­
czeństwie. Słyszałam, że w 
ZTP pilnie potrzeba obrzęd- 
nych. Pracownik z tyloma rę­
kami będzie nieoceniony a on 
tam przecież chce iść.

3. Na naradzie.
GŁOS I: Ktoś ty? Dziwnie 

mówisz. Nie pytasz za ile? Ale 
kto cię weźmie bez papierów. 
I jak cię tu nakarmić?

GŁOS II: Nie ma mowy. 
Jesteś niesprawny i powięk­
szysz absencję w pionie a i 
tak mi ona sen z powiek spę­
dza. Zresztą mam dość wła­
snych niesprawnych na li­
niach.

i
UFEK: A mówią w zaświa­

tach, że tu się pomaga uszko­
dzonym.

GŁOS III: Bracie, coś za coś 
może być. Mamy tu parę nie­
ziemskich spraw — spróbuj 
rozwiązać.

UFEK: Naprawicie i dacie 
odlecieć — spróbuję.

GŁOS III: Daj tego czego 
mi nie staje — trochę podróść 
i napełnić nadszarpnięty poro­
zumieniem mieszek.

GŁOS IV: Co tiaim wtzrosi,, 
przecież wielcy nigdy nie byli 
wysocy. W mieszku też moż­
na coś znaleźć jak się szcze­
gólnie sięgnie i pogada. Spraw 
raczej, by ten rewy haracz fi­
nansowy był równie giętki i 
kurczliwy jak nasz poczciwy 
PFAZ.

GLOS II: Wam tylko pie­
niądze w głowie. A tu proble-

mi kilka sprawdzia-

I: Jeśli tabor to i 
Policzmy głowę za

my się nawarstwiają proszę 
państwa. Tabor starzeje się, 
części wyrywamy spod ziemi. 
Proponuję ci wymianę moich 
pojazdów na twioje. Na po­
czątek choć kilka dla najważ­
niejszych w tym grodzie. A 
nuż zaskarbię sobie łaski i od­
puszczą 
nów.

GŁOS 
eksport, 
głowę to rąk do pracy przy­
będzie. *

GŁOS V: Ale gdzie ich po­
łożyć. Mieszkań nie ma, lista 
dla swoich została zamknięta.

GLOS VI: Spalinowa, to za 
drogi interes. Sprowadź coś 
na jednej szynie, powiedzmy 
bez pantografu i bez motoro­
wego. Uwolnisz mnie ojFljóm- 
pleksu poprzednika, pbwiedz- 
my.

GŁOS VII: NawlS moje 

dwa fakultety nie pozwalają 
mj araziu OMpowtcuzieć, nieste­
ty. Nie wiem. Inwestycja to 
modernizacja to czy remont, 
W planie to czy poza planem. 
Wykonam wszystko w termi­
nie jak przeliczymy choć 1 
rok kalendarzowy na rok 
świetlny.

GŁOS idcologiczno-pryncy- 
pialuy: „Jak się rozchodzi o 
to” czy taki stwór porusza się 
na gruncie materialistycznym 
i co na to statut. Towarzysze 
może by jakąś kontrolę w 
tym temacie?

UFEK: A jak załatwię te 
Wasze sprawy co wy będziecie 
robili dalej? Może Was zwol­
nią z braku zajęcia?

GŁOSY po krótkiej nara­
dzie: Zwolnić nie zwolnią, bo 
mamy związki, które spełnia­
ją swe obowiązki.

Same by o tym tu powie­
działy

lecz dziś ich nie ma, bo 
znów zaspały. Nowa Raida — 
to samorząd, krzywdy zrobić 
nie pozwoli. Znajdzie kilka 
dobrych zajęć. Przecież chroni 
mas reforma, maimy 3 S do 
przebicia. Samorządni to je­
steśmy, samodzielni też nie­
zgorzej lecz z tym samofinan­
sowaniem są pewne kłopoty. 
Ale czego nie wymyśli jeden 
temu da radę areopag wy­
brańców.

(na dalszą drogę Ufek do- 
sfaje od Najważniejszego za­
rządzenie nr 155/85 w spra­
wie wymiany bezdewizowej 
ze sferą okołoziemską oraz 
zatrudniania w MPK wielo- 
ręcznych)

Cz. IV. WYCHYLIŁEŚ SIĘ, 
UFKU.

GLOS I: (kierowniczy): Dziś 
ostatni dzień w w roku, nie 
chcę zostawiać remanentów. 
Porozmawiajmy po męsku. 
Przez ten tydzień pracowałeś 
znakomicie — po raz pierwszy 
w-szystkie wagony lśniły czy­

stością, nikt też nie zwędził 
styków.

UFEK: No to daj podwyżkę.
GŁOS I: Nie — daję Ci 

wypowiedzenie.
UFEK: Nie rozumiem — to 

nielogiczne.
GŁOS I: U nas obowiązuje 

inna logika znana pod hasłem 
„nie wychylaj się”. Po pierw­
sze — z twojego powodu rzu­
ciła się na MPK opinia pu­
bliczna i prasa wytykając nam 
niedbalstwo i nieróbstwo, bo 
skoro jedna zajezdnia wypu­
szcza tak śliczne wozy, to cze­
mu inne tego nie robią. Po 
drugie — jak teraz mam obli­
czać wydajność pracy obrzęd- 
nych, skoro tak wysoko prze­
kroczyłeś normy? Po trzecie 
— zarobiłeś masę pieniędzy, 
a to ludzi w oczy kole, czyli 
skłóciłeś kolektyw pracowni-

czy, a ja chcę mleć spokój. 
Masz pecha, że naszą narodo­
wą cechą jest bezinteresowna 
zawiść, a nie np. praco­
witość.

UFEK: Czyżbyś mnie trochę 
żałował?

GŁOS I: Nawet bardzo. Nie 
wiem czy zauważyłeś, że 
chciałem ci pomóc z tym wy­
chylaniem. Wysłałem drugie­
go pracownika, by brudził 
tam, gdzie posprzątałeś, od­
ciąłem dopływ wody. Ale ty 
byłeś uparty — omijałeś 
■wszelkie przeszkody, gotując 
zgubę sobie i być może mnie.

UFEK: Jeżeli macie takie 
dziwne reguły gry to nie mam 
do ciebie pretensji. Żegnaj i 
nie wychylaj się, a ja zobaczę 
co z moim pojazdem.

Cz. V. POPRAWIASZ SIĘ. 
UFKU.

GŁOS II: Ej! Zielony. Ten 
twój talerz gotowy. To jak 
będiziie?

UFEK: Normalnie.
GŁOS II: Co normalnie! 

Pytam jak płacisz. To ma być 
zlecenie, zespół gospodarczy, 
czy fucha?

UFEK: A co to za różnica?
GŁOS II: Spora: Zależy od 

tego czy ci potrzebny rachu­
nek czy nie.

UFEK: Jak potrzebny, to 
co?

GŁOS II: To może być tyl­
ko zlecenie lub zespół gospo- 
darczy.

UFEK: Jak będzie zlecenie?
GŁOS II: To będzie koszto­

wać 40 tys., ale nie wiem kie­
dy, bo Zaopatrzenie nakrętek 
nie ma. Możemy więc skoń­
czyć w następnym kwartale.

UFEK: A na zespół?
GŁOS II: A to może być po­

jutrze, ale będzie kosztować 
75 tys.

UFEK: Aż? A to dlaczego?
GŁOS II: A coś myślał? 

Trzeba to robić po godzinach 
a do tego narzut i takie tam— 
pobrać materiał.

UFEK: A to nakrętki będą?
GŁOS II: Jak nie będzie, to 

się dorobi, albo trza będzie 
odpalić coś magazynierowi.

UFEK: A jakby bez rachun­
ku? To przecież moje zaro­
bione pieniądze.

GŁOS II: Bez rachunku? To 
jesit inna rozmowa. Jak na fut- 
chę, to przyjdź po południu. 
Tylko miej coś dla wartowni­
ka, żeby cię z tą twoją maisizy- 
ną wpuścili.

UFEK: A ile wtedy będzie 
kosztować?

GŁOS II: A, dasz 25 tysię­
cy, przyniesiesz 2 połówki i 
będzie. Tylko pamiętasz, że to 
dopiero po 13-tej kupujesz?

UFEK: A nakrętki wtedy 
będą?

GŁOS II: A co cię nakrętki 
obchodzą. Jak tylko kierownik 
r.iie presyciważy, to wseystto 
będzie jak trzeba.

*
W parę gciclrlitn później 

(przed samą północą)
GŁOS II: A to ty. Połówkę 

menz?
UFEK. Mam.
GŁOS II: To dobra. Drugą 

zostaw dla wartownika. A te­
raz forsa. Trzeba liczyć? ro­
bra, wierzę. Wypróbuj se tę 
maszynę.

UFEK: (Włącza maszynę, 
słychać szum i dźwięki z pis­
kami). Działa! Dział?!
baza! Halo baza! Nareszcie 
wracam.


